renie? 


BRYGADA IM. J. STALINA 
UKOŃCZYŁA 


SZFEŚCIOLATKĘ WEDLUG 
OROWIĄZUJĄCYCH NORM 


Na zebraniu wyborczym dele- 
gatów na Zlot w Zasładach Na- 
prawczych Taboru + Kolejowego 
sw Pile, młodzieżowa brygada 
produkcyjna im. J. Stalina, pra- 
cująca pod kierownictwem tow. 
Jozefa Burbulisa przy wykony- 
waniu części armatury parowo- 
zowej, zameldowała, że wyko- 
nała swoje zadania w 
6-letnim według obowiązujących 
norm. 

Dziękujemy! Cześć! 

HALO! TU BRYGADA 

SP IM. ZOI 
KOSMODEMIAŃSKIEJ: 


Junacy brygady młodzieżowej 


HALO! 


SP im. Zol Kosmodemiańskiej, i 


pracujący przy budowie wału 
nadwiślańskiego zameldowali o 
wykonaniu na 4 dni przed ter- 
minem podjętych przez brygadę 
zobowiązań złotowych mimo. że 
w ciągu 4 dni nie mogli praco- 
wać wskutek złych warunków 
atmosferycznych. 

Zamiast zaplanowanych 75 tys. 
m sześc. ziemi, junacy brygady 
usypali na wał nadwiślański 
90.769 m sześc. ziemi, zaoszczę- 
dzając 77 tys. złotych. 

Obecnie dzielni junacy przygo- 
towują się do podjęcia nowych 
zobowiązań. tak. aby plan pro- 
dukcyjny brygady wykonać na 
15 dni przed terminem. 

Życzymy powodzenia i 
szych sukcesów!!! 


dal- 


PRZEZ TELEFON 
Q PRZYGOTOWANIACH 
PRZEDZLOTOWYCH W WOJ. 
KOSZALIŃSKIM 


Dzwonimu teraz do Zarządów 
Powiatowych ZMP woj. kosza- 


DIA OJCZYINY 
JAK DOWANO W SIĘ 


Już tylko dni dzielą nas od Zlotu. Co się dzieje w te- 
Jak przeb ega wulka o przodownictwo? 
przechodzą przygotowania do obchodu radosnych dni 
zlctowych? Łączymy się więc teleionicznie 
dogostem Zielińskim w Pie, który melduje: 


Pilanie | pz 


ra rybackiego, akc ą 
na obchód 22 Lipa w al Zlotem. 
gu. niu Zlotu zakoń- 
zawie 3-etapowy 
Dekoracji dla kolarski „Szla- 
Złoto nie robimy kóry "wii aa w pierwszym 


Dzwonimy dalej! 

Tu Ludwik Łukomski — prze- 
wodniczący ZP ZMP w Szcze- 
cinku: Planujemy. Jutro posie- 
dzenie komisji w sprawie ob- 


chodu dni lipcowych w powie- 
cie. Dekoracji dla delegacji nie 


przygotowujemy. Podarunków 
nie ma! (Czyli nie zrobiono 
nic! — przyp. red. 


Przy telefonie Helena Owro- 
niec, członek Prezydium ZP 
ZMP BYTÓW: 


„Planu nie ma. Dopiero w 80- 
botę zastanowimy się. ZW ZMP 
nie przysłał wiadomości w tej 
sprawie. (Więc i tu nie się nie 
robi — przyp. red.) 


Tu ZP ZMP Miastko: 


Plan obchodu zatwierdzimy. 
Na razie w tym kierunku nic 
się nie robi. Młodzież 7 Techni- 
kum Leśnego Walbino przygoto- 
wuje kałamarze z rogów jele- 
|nich jako podarunek dla dele- 


gacji. 
pa 
Pytamy: Dlaczego w woj. ko? 


szalińskim młodzież nie przyg 
towuje się do uroczystych obï 


terenie? Dlaczego młodzież z 
wielu powiatów województwa 
kaszalińskiezo nie wykonuje po- 
darunków dla delegacji na Zlot 
do Warszawy? Czas przecież bie- 
gnie szybko! Od Zlotu i święta 

22 Lipca dzieli nas już niewie- 
Prosimy o odpowiedź 


lińskiego. le dni. 

na dwa pytania. 1) Co jarteć | zania powyższe 
aby dobrze prz vgotc obcho- | da Przewodniczącego 
dy dni 2lotowycć w powiecie?" 
2) „Jakie dekoracje i podarunki 
wyko " taż (0 dla delega- | 
cji na jaa” 


Jak 


= 


ku 


tow. Ra- 


kierujemy 

Zarządu 
w ojewędzkiego ZMP w Koszali- 
nie. À 


TERAZ) PROSIMY KOMITET 
ZLOTOWY O INFORMACJE 
W SPRAWIE ZLOTU 
Poważają część programu Zlo- 
tu wypełnią nairóżnorodniejsze 
imprezy kportowes" które /jodby- 


ędą na/ pięciu gtadio- 
f R sio ś 


ZMP), /Ałgpowe biegi narodowe, szta- 
PAWY Ftety, /wielobój, SPO, zayfody ko- 
a da 15 tarskie. lekkoatletycznej wioślar- 


przedyskut W 
Czyni się 


festynów w ł mfAstócz-. key r motorowe, konnej rozgryw- 
kach. LZS-y Wesi dy, Ar BICZ ki puki nożnej (ypówki oraz 
ne oraz juna My WZ KSERO VR styczne — 
gad 2 Bł. Szykują, A, SNY obraz te- 
występów ki ; iej/mipdzieży pol- 
20- -22 pó, W W (WYNOŚCI do pracy 
H T 
pla delegacji Wiek f yea weźmie u- 


nano makiety I portrety prza / 
downików brygadypolowych Ar Ze, ć 


tra 
Ma ja 
blo 


A (EAC 
Azen piłki nożnej, o- 

rużyn piłki ko- 
Mowe wyróżnione 
sporto- 


fiMhacjach przyjadą 
"glż na 3 dni kre: 


Liceum Pedagogicz 
czu lalki region 
z Życia i pracy 


jA wych pokazach 
przyjadą do sto- 
przygotowania 


Powiatów ego robić | ma -w RUE 


ZW. Pndarunki 
dzież TOR-u Tą 
Dygowo wyko 
traktorów. 


b w Nowej 
*|I" Telefony przyiął 
1. MARTYNOWICZ 


DĄ 
S° > 


chodów dni zlotowych na swoim fh 


„|chamy 


Warszawa, poniedziałek, 7 


Sprawa umocnienia  spóini 
między miastem i wsią była 
głównym tematem  dwudnio- 


wych obrad plenarnego posie- 
dzenia Zarządu Głównego ZSCh. 


Plenum wskazało, że nie- 
zmiernie ważnym czynnikiem 
w umocnieniu teł spójni jest 
walka o jak najwyższe plony, ^ 
szybki rozwój hodowli oraz o 
obowiązkowe dostawy produk- 
tów rolnych. 


Ważnym zadaniem, stojącym 
| przed wszystkimi ogniwami 
ZSCh. jest wzmożenie wysiłków 
w pracy nd calszym rozwojem 


lipca 1952 r, Nr 160 (678) B Cena 15 gr 


Na cześć Święta Wyzwolenia 


ż Ę % 
83 18 
5 Ć u 
82 v 
NIA A 


Chłopi z gromady Arzyny w 
pow. Szczytno, woj. olsztyńskie 
wykonali już 60 proc. zobo- 
wiązań, podjętych dla uczczenia 
8 rocznicy Święta Wyzwolenia. 


Zgodnie z postanowieniem wszy- | 


scy mieszkańcy tej gromady 
wzięli udział w walce z chwa- 
stami, które wyniszczyli do- 
szczętnie na polach, łąkach. dro- 
gach i w rowach. W pracy tej 
szczególnie wyróżniła się. mło- 
dzież zrzeszona w ZMP. 


4. 


załoga elektrowni przy Za- 
kładach Przemysłu Rawelniane- 
go w Pabianicach podjęła zobo- 


Wszyscy stajemy 
na „„Wartach Zlotowych'”! 


-wzywa Jan Trzebiatowski z kopalni „Eminencja“ 


„Z naszej kopalni pojedzie 
na Złot 42 delegatów* — pisze 
w swym wezwaniu Jan Trze- 


biatowski z kopalni „Eminen- 
„|cja*. — Cieszę się bardzo z te- 


go, że tam w Warszawie będą 
na Zlocie mol koledzy: Tadeusz 
Dziedzieiski, Paweł Dołina, Cze- 
siek Kornacki, Zosia Rumpel, 
Janusz Kus | inni. 


Ale w dniach Zlotu pozosta- | 


nie nas w kopalni ponad 180 
młodych górników. I my, któ- 
rzy pozostaniemy, nie pozwoli- 
my, żeby choć trochę ucierpia- 
ło wydobycie z powodu nie- 
obecności tych, którzy pojadą 
na Zlot. 

Zastąpimy ich w pracy! 

Niech to bedzie jeszcze jeden; 
dowód, + że -calym -sercem Ko- 
naszą wolną, ludową 
Oiczyznę i że dla Niej będzie- 
my coraz lepiej i ofiarniej pra- 
cować. 


Komitet Pomocy Ofiar Wojny w Korei 
dziękuje młodzieży świata za dary 


Sckretariat SFMD otrzymał w tych dniach list od przewodni- 
czącej Komiteinu Pomory dła Ofiar Wojny w Korei Pak Den- TZ 
aj list z podziękowaniem za dary złożone przez młodzież wszy- 


w walce z chwastami 


| wiązanie podniesienia mocy dy- |zimowego 1952.53 o 2 tys. KW. 
|spozycyjnej swego zakładu. |Całą nadwyżkę wytworzonej 
| „W głębokim zrozumieniu sy- energii elektrycznej zobowiązu- 
tuacji polityczno - gospodarczej. | jemy się oddać do dyspozycji | 


| swe postanowienia. Kierownicy 
kopalń i dozorcy zobowiązali się 
pomóc innym. którzy z różnych 
przyczyn nie wykonywali swych 


|emówionej na VII Plenum KC sieci energetyki zawodowej. planów. W każdej kopalni zor- 
PZPR i w trosce o szybką rea- Wzywamy wszystkie elek- |ganizowano komisje, które co- 
 lizację Planu 6-letniego oraz w trownie przy zakładach lekkie- | dziennie kontrolują realizację 
| odpowiedzi na imperialistyczne go przemysłu w całym kraju ! podjętych przez załogę zobowią- 
kw podżegaczy wojennych — |d2 podejmowania zobowi jązań | zań lipcowych i usuwają niedo- 
czytamy w podjętej rezolucji, zwiekszenia produkcji energii ciągnięcia w produkcji. 

| my robotnicy. technicy i inży- elektrycznej". | Wykonując zobowiązania lip- 
| nigroyae elektrowni Pabianic- Ambicją załogi II zespołu | cowe, podjete dla uczczenia 8- -ej 
kich Zakładów Przemysłu Ba- | Gorlickiego Kopalnictwa Nafto- rocznicy PKWN i Zlotu Mlo- 


| waj ianego, zobowiązujemy się | wego jest nie dopuścić do utra- | dvch Przodowników, robotnicy 


Ina cześć 8 rocznicy Manifestu | ty sztandaru przechodniego za Sanockiego Kopalnictwa Nafto- 
PKWN podwyższyć moc osiąga!- | uzyskanie pierwszego miejsca wego wykonali miesięczny plan 
ną naszej elektrowni przemysło- | we współzawodnictwie. Z tą my- wydobycia ropy za czerwiec w 
| wej w okresie szczytu jesienno- | ślą załoga sprawnie realizuje | 100,2 proc., produkcji gazu w 


| I dlatego, choć nie należę da 
|zMP, ja, Jan Trzebiatowski, | 
górnik kop. „Eminencja wy- 
konujący przeciętnie 124 proc. 
| normy na chodniku, zebowiązu- 
ję się mimo trudnych warun- 
|ków geologicznych wykonywać | 


Na uroczystą sesję przybyli: 
członek Rady Państwa i Mar- 


|w dniach Zlotu wspólnie ze | szałek Sejmu Ustawodawczego| wy narodu stały się sprawami | przejednaną 
= | — Władysław Kowalski, Pre-| nauki polskicj. 

| 4 i f Moy Ą "JĘ= 

| p wać zę u | mier Józef Cyrankiewicz, wice- nauka polska znalazła sę w, 

|Stulą I całą brygadą 150 proc. premier S. Jędrychowski, mini- szeregu Narodowego Frontu 

normy. ster Zdrowia Sztachelski, wice-. walki o pokój i Pian 86-letni. | 


| ministrowie Szkolnictwa Wyż-| To znaczy, że uczeni i pracow- 


szys h młody 

Yopyam Ya n A MOE szego E. Krassowska i H. Go- 

górników, hutników, metalow- SE He s + 3 

ż > £ lański, wiceminister Oświaty— | 

ców i włókniarzy, wszystkich | f 
łodych robotników, którzy nie H. Jabłoński, zastępca przewo- 

ME OR > 3 dniczącego PKPG min. E. Szyr, 


jadą na Zlot, aby zaciągnęli A k 
w dniach Zlotu „Warty Zloto- pre S acin SEZ AE 


we“ 


wysiłki, prace i dociekania na- 
ukowe z najżywotniejszymi za- 
daniami narodu polskiego. I 
chyba nigdy jeszcze nauka pol- 
ska nie bvła otoczoną taką tro- 
ską narodu i nie cieszyła się 
taką opieką jak ze strony Pań- 
stwa Ludowego. Nigdy nie roz- 
porządzała takimi możliwościa- 
mi rozwoju, ale także nigdy nie 
stało 4raSó" matia polską - tak 
ogromne i odpowiedzialne 7a- 
danie, zadanie o historycznym 
znaczeniu, tak doniosłym zna- 


Miejsca w Prezydium zajęli: 
prezes PAN — Jan Dembowski. ; 
wiceprezesi W. Wierzbicki, W. 
| Sierpiński, K. Nitsch oraz sekre j 
tarz naukowy PAN, Stanislaw | 
Mazur. 


Więcej wegla i stali w dniach | 
radosnego święta — Zlotu Mło- | 
ydych Przodowników — Budow- 
Iniczych Polski Ludowej! 


Wszyscy zaciągamy „Warty | 


Zlotowe”! 
| JAN TRZEBIATOWSKI 


Zagajając obrady 
PAN -- Jan Dembowski, 


prezes 
powi- 


górnik kopalni „Eminencja“ | tał przybyłych na sesję przed-| czeniu, jak czasy. które prze- 
stawicieli Sejmu, Rządu i or-| żywa cały naród polski. 
ganizacji społecznych oraz 
Depesza członków Polskiej Akademii| Związanie nauki z życiem na- 
p Nauk. rodu to jest równocześnie zwią- 
s p zanie jej z walką o pokój. ł to 
| pre miera RAPIE R A jest przepojenie jej nurtem wal- 
Ó Ó | 90: > -| ki step. 
Cyrankiewicza wiedział m. in.: o. POSER 
A W dni któ Rai Ze zgrozą I oburzeniem każdy 
du premiera NRD | 4"2"T' zgromadzeniu Ogól |7 nas Obserwuje deprawacie i 
nym Polskiej Akademii Nauk |upodlenie nauki Sprz. RENE” 
M n l ‘lizm. Najgłębszym wstrętem i 


stkich krajów delegacji mlodzieży koreańskiej na Zlocie Ber- 
lińskira. 
W imieniu całego narodu koreańskiego — pisze Pak Den- 
an — dz Bia Światowej Federacji Młodzieży  Demokratycz- 
tors młodzieży całego świata za materialna, moralna i bra- 
Tpomoea narodu koreańskiego w jego sprawiedliwej 
walce o niezależność, wolność i honor swej Ojczyzny. walce 
Ak zadorcom amerykańskim, imperialistycznym interwen- 

Braterska pomoc, którą otrzymaliś,ny dodaje nam wiele 
otuchy w naszej walce o rozgromienie imperialistów amery- 
kańskich w Korei — tych wspólnych wrogów wszystkich miłu- 
jacych pokój narodów Wasza pomoc jest ważnym czynni- 
kiem umacniajacym naszą wiare w ostateczne zwyciestwo”. 

W odpowiedzi na list Pak Den-aj sekretariat SFMD zape- 
wnił młodzież koreańską, że nie ustanie w walce przeciwko im- 
perialistom amerykańskim i wzmoże działalność mlodych bo- 
jowników © pokój. 

Niech przykład bohaterskiej młodzieży Korei zagrzewa nas 
w walce o przyśpieszenie budowy podstaw socjalizmu w nā- 
szym kraju i utrwalenie pokoju na całym świecie. 


m 


WIELXA PRZEDZLOTOWA NARADA KORESPONDENCYJNA 
pod hasłem: 


Di ANR OTB 
WS MAZAO 
FMH. Ruge 


HY SBE 


ENANS 


WER SHN 
SEM MRU Bag 
FOUNSAH BOR s 
Heg BZŃE SUSMA 
BWZuEzOA MYSA ZUG ZŁE CELI 
Is PARU Surs SUS Bae H 
MZPEZO BEUMZEŃN M WZZAK 

ZRZIESHĄA YUSRA BW 
i JE TU] ERB QS IFHT 

Bł HNS USZĄ BUBLE 
IIZZ ESBEWS 28 H 
sad OMA MA AMS AUW 
NIS HBHH 


TANGAD FARA 


Da 

Prezesa Rady Ministrów 

Niemieckiej Republiki 

Demokratyeznej 

Towarzysza Otto Grotewohla 
Berliin 


Z okazji drugiej rocznicy pod- 
| pisania w Zgorzelcu Układu 
między Rzecząpospolitą Polską 
ia Niemiecką Republiką Dema- 
kratyczną o wytyczeniu ustalio- 
nej j istniejącej polsko-nic- 
mieckiej granicy państwowej 
jślę Wam, Towarzyszu Premie- 
| rze oraz Rzadowi NRD serde- 
|czne pozdrowienia w imieniu 
| Rządu Polskiego ł własnym. 
| Poglebiająca się w oparciu © 
ten Układ przyjaźń miedzy na- 
'szymi narodami jest ważnym 
wkładem w dzieło utrwalenia 
pokojn. 

Życzę narodowi niemteckie- 
mu powodzenia w jego walce 
o zjednoczone, pokojowe, nie- 


| 
| Grotewobla 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


chcę w imieniu Komitetu Cen- 
tralnego PZPR i Rządu RP go- 
rąco powitać w Waszych oso- 
bach najwyższe przedstawiciel- 


nauki polskiej. 

Wszyscy rozumiemy i odczu- 
wamy, jak nasze budownictwo, 
nasza praca, nasza wspólna z 
innymi narodami walka o po- 
kój, jak nasz Plan 6-letni stał 


nem przeobrażenia historii Pol- 
ski. Jak oto gospodarka i eko- 
nomika, cyfry 
się produkcji, czynniki ekono- 
miczne, które w ustroju kapi- 
talistycznym ostrzem swoim 
obracają się przeciw człowie- 
kowi, u nas w kraju budujące- 
| go się socjalizmu są wskaźni- 
| kami obrazującymi i wyznacza- 


iącymi humanistyczną treść 
rozwoju narodu, wzrost jego 
dobrobytu i kultury. przeobra- 


żenia jego historii, zabezpiecze- 
| nia jego losu i losów jego oby- 


stwo i kierowniczą organizację | 


się równocześnie dumnym Pla-| 


zwiększającej | 


jwraz z nauką 


pogardą napawa nas upodlenie 
nauki i naukowców, którzy da- 
ją się zaprząc do zbrodniczego 
dzieła wojny bakteriologicznej 
przeciwko bohaterskiemu naro- 
dowi koreańskiemu. 


Nasza nauka wraz z nauką 
krajów budujących socjalizm, 
przodującego 
kraju budującego się komuniz- 
rau bierze na swe barki odpo- 
wiedzialność za 
sze posłannictwo nauki w służ- 
bie narodu, w służbie ludzkoś- 
ci, w służbie postępu 1 w służ- 
bie pokoju. W tej służbie, którą 
zdradziła  nikczemnie nauka 
burżuazyjna, wysługująca się 
niszczycieiskim siłom wojny i 
zniszczenia. 


Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że rozwój i zwycię- 
stwo jest po stronie prawdzi- 
wej nauki. a więc tej, która w 
służbie człowieka nierozerwa! - 


najszczytniej - ' 


PRODUKUJEMY DUŻO I DOBRZE! 
Sprawozdanie z 25-q0 dnia obrad 


Przewodnicząca Narady tow 
Mirosława Tomaszewska rozpo- 
częła 25 dzień obrad, odczyta- 
niem listu, jaki wpłyną? do Pre- 
zrdium Narady od młodzieży z 
Odiewni i Emalierni huty „Bła- 
chownia'". 

Oto tekst listu: 

„Odpowiadając na apel 
warzyszy z Bydgoszczy, utwo- 
rzyliśmy dwie młodzieżowe bry- 
gady do walki z brakoróbstwem. 
Brygady ie rozpoczęły systema- 


tvczną działalność na terenie 
odlewni żeliwa i warsztacie 
mechanicznym”. 


PRZEWODNICZĄCA: Towa- 
Tīysze z huty „Blachownia” u- 
tworzyli u siebie brygady mło- 
dziešowe, które zajęły się wal- 
ką z brakoróbstwem. Przysłali 
nam o tum meldunek Nie napi- 
sali nam jednak, w jaki sposób 
| RAS te rozpoczęły swoja 
ziałalnuść jawie mają już o- 
stagniecią Dlatego proponuje 


twysłać do nicl 
legrnm: P DAREWE 


DO 


ZARZĄDU ZAKŁADOWEGO 


REL. — HUTA „BLACHOW- 


W imieni - 
A O E T wszy: 


dz iekuję Uczestników Naradu 

czę ża list į serdecznie 
ŻYCZE owca dziułolności Wa- 
szym brygadom wałczacyum 0 
wysoka jakość | Napiszcie do 
nas o tum jak te brygadu po- 
wstały kto wszedł w ich sktad 
od czego rozputzęly swoją dzia- 


to- | 


talność, jakie uzyskaly już kon- 
kretne wyniki w pracy. Czeka- | , 
my na Wasz list f 
Za Prezydium Narady 
Przewodnicząca 
(—) Mirostawa Tomaszewska 


818% ur tg oi 


Odielegralowana 


Pożyteczne informacja obak i na drugiej stronie 


DYREKTOR, SEKRETARZ ORGANIZACJI PARTYJNEJ " 


. PRZEWODNICZĄCY ZMP — WYTWÓRNI BETONÓW 


. 


(starówki służbowe) 


_PŁYNNYCH 


(wieś i nt domu, aibe Ue, nr domu i mieszkania) 
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REDAKCJA " SZTANDAR 


MŁODYCH * / 


podległe 1 demokratyczne 
Niemcy. Naród polski solida- 
ryzuje się z demokratycznymi 
| siłami narodu niemieckiego w 


wateli. 

Toteż jak nigdy dotąd wież 
łącząca naukę polską z naro- 
dem nie była tak ścisła, tak, 


nie wiąże się z waiką o postęp. 


Jestem przekonany, że obra- 
dy Wasze i ich wyniki jeszcze 


nicy nauki polskiej wiążą swe: 


Nad umocnien'em spójni między miastem I wsią 
obradowało Plenum Zarządu G:6vnego 
ZSCh 


zespołowej gospodarki w rolnt= 
ciwie. Sprawa rozwoju społ 
dzielczości produkcyjnej — pod 
kreśli! w swym reieracie pos. 
Jaworski — musi stać się co- 
dzienną troską całej organizacji 
samopomocawej. a nie, jak to 
było dotychczas akcją. podej- 
mowaną od czasu do czasu. 
Pelną golowość podjęcia wale 
ki o wykonanie wszystkich 7a- 
dań w umocnieniu spójni mięe 
dzy miastem I wsią — uczestni- 
cy Plenum wyrazili w liscie do 
Prezydenta RP Bolosławą 
Pieruta, uchwalonym wśród ży 
wiołowej manifestacji. 
=- 


łodzież gromady Arzyny przoduje 


100.4 proc. a produkcji gazniie 
uy w 104,5 proc. 
+ 


Załoga Zakładów fm. Dyml- 
trowa w Warszawie pomyślnie 
realizuje swoje zobowiązania, 
Plan pierwszego półrocza br. 
wykonała ona na 10 dni przed 
terminem. Dotychczas zabowią- 
| zania swoje wykonało 20 zespn= 
| tów i brygad, które zaoszczędzi- 
tv surowce oraz daly ponad- 
planową produkcję wartości po- 
nad 230 tys. zł Jednocześnie w 
czerwcu br. obok dobrej rytmi- 
czności produkcji — wydajność 
pracy załogi wzrosła przeciętnie 
o 3 proc. 


nz 


Sprawa nauki polskiej stała się sprawą całego narodu 
a sprawy narodu stały się sprawami nauki polskiej 


Ubrady l Sesji Zgromadzenia Ogólnego PAN 


| 5 bm. w Sali Kolumnowej Pałaru Staszica w Warszawie odbyla się I Sesja Zgromadze” 
nia Ogólnego Polskiej Akademii Nauk. Sesja poświęcona była omówieniu 
badań szczególnie ważnych dla rozwoju gospodarki i kultury narodowej, opracowanych przeli 
sekretariat naukowy, komitety i wydziały naukowe oraz Prezydium Akademii. 


wytycznych planu 


Sprawa nauki polskiej stała się nego udziału w twórczej pracy 
sprawą ca.ego narodu, a spra* całego narodu, 


wzmocnią nie= 
postwę naukowe 


To znaczy, że ców polskich wobec barbarzyń = 


skich siewców wojny. wzmoc= 
nią ich udział w pracy twór= 
czej i w walce o pokój ramią 
w ramię z przodującą nauką 
radziecką. Przyczyni się to do 
tego, że nauka polska pod prze- 
wodem Polskiej Akadernii Na- 
uk stanie się dumą i miłością 
całego narodu, że Polska Aka= 
demia Nauk wysoko podniesie 
sztandar naszej nauki w służ= 
bie narodu, pokoju i postępu. 

Po przemówieniu Premiera 
zabrał głos wiceprzewodniczący 
CRZZ — Taweł Wojas, który 
powitał Zgromadzenie Ogólne 
Polskiej Akademii Nauk w i= 
mieniu Centralnej Rady Zwiaz= 
ków Zawodowych I klasy robota 
niczej. 


W imieniu mas pracujących 


chłopów polskich serdecznie 
pozdrowił Zgromadzenie Ogól- 
ne PAN sekretarz generalny 
Zarz. Gł. ZSCh — Marian Ja- 
worski. 

Z kolei przemówienie spra= 
wozdawcze wygłosił prezes 


PAN — Jan Dembowski. 


Referat programowy o wytyv= 
cznych planu badań, szczegol= 
nie ważnych dla rozwoju g9- 
spodarki i kultury narodowej, 
wygłosił sekretarz naukowy 
PAN — Stanisław Mazur. 


Po referacie wywiązała się 0 
żywiona dyskusja. w której za» 
bierali głos liczni członkowie 
Polskiej Akademii Nauk. 

W wyniku dyskusji Zgromae 
dzenie Ogólne Polskiej Akade- 
mii Nauk uchwaliło jednogłośnie 
wytyczne planu badań szezegól- 
nie ważnych dla rozwoju gospo- 
darki i kultury narodowej oraz 
regulaminy zwoływania i odby= 
wania sesji Zgromadzenia Ogó!- 
nego PAN jak również regula- 
min powoływania członków 
PAN. 


Na zakończenie obrad zebrani 


ina I sesji Zgromadzenia Ogólne- 
igo PAN uchwalili jednogłośnie 


tekst listu do Prezydenta RP 
Bolesława BIERUTA oraz wy= 
stosowali depesze do Akademii 
Nauk ZSRR jak również do 
Akademii Nauk bratnich krajów 


| ich słusznej walce, W walce tej | bliska i tak bezpośrednia jak| mocniej zapalą szerokie rzesze | demokracji ludowej. Chińskiej 
naród niemiecki ma za sobą | dzisiaj w Polsce Ludowej. naukowców polskich do ofiar - ' Republiki Ludowej i NRD. 
| poparcie całego światowego 0- | a TF] SETT- 
bozu pokoju, któremu przewo- 9 Te "TR" "Ty" "R "R" "R" "R "R" 2" aaa mm 22 
dzi Wielki Związek Radziecki. 2 E 
o Józet Cyrankiewiz | Rrygada Frankowskiego równa do Maluka 
| List uczestników z%— aĘ 
Krajowej Narady |} 
oszczędności paliw Ą PRZEBIEG wSPOŁZAWODNICTWĄ ZLOTOWE GO 
do tow. Bieruta ; Puędzy Frygaaarni Pankowskieqo § Matuka j 
i Uczestnicy Krajowej Narady 9 w STOCZNI GDAŃSKIEJ 
ana OI n do Bro |$ 
zydenta Bolesława Bieruta list, | , BRYGADA m° BRYGADA IM' e 
w którym zobowiązali się wzmóc | 4 DATA KNIEWSKIEGO 7 HIBNERA t 
walkę o oszczędność TER przez |4 "a a ŚRYGADZISTA: (Ż /e Z 
szersze używanie niższych asor- , 
|tymentów węgla oraz o zmniej- | 5 Jsku 7 MaiuR A 
szenie strat paliwa. p WYKO N A IE 2 ê 
5 ? 
* 21.VI do 30.VI o h 
e e A 
10 bm. odhędzie się} ^" 3 197,314". 200.03% ; 
Ó | . U 
posiedzenie |; 3.VH 198,5 ,, "202 „-3 
= 
Sejmu Ustawodawczego RP; 4.VII 199,5 ,, 203 „ $ 
A ek R RE oe Tore PPPPPOPY | asanca 
czego RP wydał w dniu ipca 
br. zarządzenie treści następują- Przed rozpoczęciem pracy w | Malukow!'* = postanowili | Wszystko wskazuje na to, że 
gsi pał K wh brygadzie Frankowskiego od- ow chłopcy. se r | chłopcy z brygady Frankowskie- 
osłedzenie Sejmu stawo- . w zięki sprawniejsze] organi- Eae WE 
dawczego RP odbędzie się w była się krótka odprawa. Jak zacji paw brygada osiągnęła |8? będą starali się prześcignąć 
dniu 10 lipca 1952 r. o godz. 10.| mówi brygadzista winna być o” | już lepszy wynik. Jeszcze tylko brygadę Maluka, 


MARSZALEK 
SEJMU USTAWODAWCZEGO 
(—) Władysław Kowalski 


na początkiem nowego 
pracy. 
„Nie damy 


etapu | pół procent i będzie 200 proc 
normy. Ale to sprawa dnia ju* 


sią prześcignąć I trzejszego, 


W. Gołąbek 
Gdańsk 


POWIAT 


„Organizacj: ZMP i mło- 
dzież zrobiły już bardzo wie- 
le w przygotowaniach do 
Zlotu. Ale bynajmniej jesz- 
cze nie wszystko — powie- 
dział przewodniczący Zarzą- 
du Głównego ZMP, tow. Ma- 
twin, na Krajowej Naradzie 


Przedzlotowej Młodych 
Przodowników - Budowni- 
czych Polski Ludowej — 


mmy wiele braków i nie- 
cćociagnięć. Dużo jeszcze po- 


— BUDOWNICZYCH POLSKI LUDOWEJ 


zostało do zrobienia, a czasu 
jest bardzo mało..." 

Krajowa Narada Przedzlo- 
towa wskazała dwa zadania 
na których powinny się 
skupiać siły młodzieży w 
końcowym okresie przygoto- 
wań do Zlotu. 


I Z każdym rokłlem wzrastalą nowe kadry młodych marynarzy kształ 


cnnrvch w morskich 


technikach mechanicznych i 
Na zdieciu młodzi marynarze: Jan Ziółkowski, 


nawigacyjnych. 
Stanisław Heski 


| oraz Jakub Parkitny zapoznają się z działaniem przyrządów po- 
ntiarowych podczas rejsu na jachcie szkolnym „Zew Morza". 


Redaktor Naczelny 
„SZTANDARU MŁODYCH" 


W związku z notatką, która 
pt. „Faiszywy rachunek“ uka- 
zała się 21 czerwca br. w 
Nr 148 Waszego pisma infor- 
muję, że w dniu 15 tego mic- 
siąca reprezentowałem Głów- 
ny Komitet Kultury Fizycz- 
nej na wspólnej kolacji pił- 
karzy węgierskich i polskich 
po meczu międzypaństwowym 
i w tym charakterze wygło- 
silem okolicznościowe prze- 
mówienie. W przemówieniu 
tym faktycznie poruszyłem 
m. in. sprawę prasy sportowej 
przy czym, ani w mojej inten- 
cii, ani w tym co powiedzia- 
łem nie było ataku na prasę 
ani nawoływania do lekcewa- 


CAF — fot. Kosycarz 


Pierwsze zadanie to 
dałszy rozwój i poszerzanie 
ruchu współzawodnictwa i 
przodownictwa zlotowego, to 
zwiększenie wysiłków mło- 
dzieży w Czynie Lipcowym. 
Wybierając delegatów na 
Złot, młodzież szeroko pod- 
chwytuje inicjatywę, aby 
przygotowywać dla tow. 
Bieruta meldunki o swej 
pracy. Meldunki, pod który- 
mi podpisze się cala mio- 
dzież zakładu pracy, gminy 
lub instytucji, delegaci za- 
wiozą na Zlot. Chodzi o to, 
aby te meldunki zawierały 
jak najwięcej osiągnięć mło- 
dzieży, by mówiły szczegól- 
nie o objęciu współzawodni- 
ctwem i przodownictwem 
jak nejszerszych rzesz mło- 
dzieży. Chodzi o to, by wcią- 
gnąć do pracy więcej mło- 
dzieży  niezorganizowanej, 
która zwłaszcza na wsi czę- 
sto jeszcze nie włączyia się 


do ruchu  przodownictwa. 
Trzeba umacniać przyjaźń 
młoczieży robotniczej m 
chłopskiej — organizować 


spotkania, wspólne wyciecz- 
ki, imprezy sportowe, dy- 
skusje, wymiany listów itp. 


Drugie podstawowe zada- 
nie w końcowym etapie 
przygotowań do Zlotu 
lepiej wyjaśniać młodzieży o 
co walczą młodzi przodow- 


W sprawie notatki pt. 


(List do 


żenia krytyki prasowej. 
Stwierdziłem natomiast. że: 

ł) w pewnych wypadkach 
zbyt pochlebne opinie prasy 
sportowej ujemnie wpływają 
na postawę drużyny i że mia- 
ło to miejsce w pewnym stop- 
niu przed meczem z Węgra- 
mi, 

2) wobec tego, że po meczu 
z Węgrami należy się spo- 
dziewać b. ostrej oceny, nia 
powinna ona naszej drużyny 
załamywać, a przeciwnie, po- 


winna ją zmobilizować do 
usilnej pracy nad podniesie- 
niem poziomu i usunięciem 


kraków i błędów w grze. 
Wydaje mi się, że ta wy- 
powiedź w całości przemówie- 
nia skierowanego na mobili- 
zację piłkarzy do usilnej pra- 


„Kałszywy 


redakcji) 


cy nad sobą, nie stanowi pod- 
stawy do krytyki tego typu 
jaka zawarta została w nota!- 
ce, tym bardziej, że w okresie 
kilkuletniej mojej działalności 
w sporcie dawałem niejedno- 
krotnie wyraz — ustnie i na 
piśmie swemu stosunkowi do 
roli prasy jako pierwszorzęd- 
nego oręża w walce o rozwój 
kultury fizycznej i sportu, 
mobilizacji sportowców i kry- 
tyki niewłaściwych  przeja- 
wów w naszym życiu sporto- 
wym. 

Nie wątpię, że Redakcja 
po dokładniejszym zbadaniu 
sprawy dojdzie do przekona- 
nia, że zamieszczona krytyka 
mego przemówienia i jej 
agresywny ton są wynikiem 
jednostronnego, a możliwe że 


> U stosunku GKKI do krytyki 


Powyżej publikujemy lst 
sekretarza GKKF, tow. Szem- 
berga, skierowany do ncszej 
redakcji w związku z notatką 
pt. „Fałszywy rachunek" za- 
mieszczoną w nr 148 „Sztan- 
daru Młodych* dnia 21.6.br. 
Do listu tego załączone zosta- 
łu oświadczenia inż. Andrzeja 


Przietworskiego, kier. biura 
PKOL — Zdzisława Huka, 
oraz członka prezydium 
PKOL — Czesława  Forysia. 


Siwierdzają oni jednomyślnie, 


że części przemówienia tow. 
Sremberga na bankiecie po 
meczu Węgry — Polska, w 


której mówił on o przesadnie 
pozytywnych i negatywnych 
opiniach prasy nie zrozumieli 
jako wyrazu lekceważenia 
krytyki prasowej, natomiast 
zrozumieli ją jako zachęcenie 
piłkarzy do usilnej pracy ned 
sobą. 

Pozostawiając na boku spra- 
wę, czy w odpowiednim miej- 
gcu i w odpowiedniej formie 
były wypowiedziane te uwagi 
odnośnie krutyki prasowe], 
które jak widać z oświadczeń 
pracowników i działaczy GKKF 
oraz z notatki w „Sztanda- 
rze Młodych* pt. „Fałszywy 
rachunek“, mogly bez wzgiędu 
ma intencię autora wypowie- 
dzi — bué różnie interpreto- 
wane, chcemy stwierdzić, że 
„ oświadczenie tow. Szemberga 
na wspomnianym bankiecie 
zostało przez nas zrozumiane 
właśnie jako wuraz lekcewa- 
żenia krytyki prasowej, po- 
nieważ w okresie, poprzedza- 
jącym tę wypowiedź mieliśmy 
sporo syanałów ze strony 
władz GKKF oraz niektórych 
ogniw podległych GKKF, a 
także tow. Szemberga, wska- 
zujących na niewłaściwy stn- 
sunek do krytyki prasowej. 

Wspomnimy tutaj przykła- 
dowo o historii artykułu pt. 
„Innego stosunku do swych 
potrzeb sportowych oczekują 
młodzi robotnicu Nowej Huty 
od CRZZ i GKKF" z dnia 
28.8.1951 roku. Wcħec zupeł- 
nego braku oddźwięku na 
ten artykuł w okresie 3 
miesięcy opublikowaliśmy w 
dniu 17.11.1951] roku art. 
pt. „Sport w Nowej Hu- 
cie rozwija się, ale nadal bez 
pomocy GKKF i CRZZ', w 
którym to artykule wymienia- 
ny był m in. tow. Szemberg 
osobiście Z początkiem gru- 
dnia ub r. otrzymaliśmy list 
pod;isanu przez  wiceprze- 
wodniczącego GRKF tow Mi- 
neckiego, w którym stwier- 
dzono. że artyku? nasz z dnia 
288  odzwiercied'a sytuację 
z przełomu lat 1950-51, która 
(cytujemy dosłownie) „się ent- 
kowicie poprawiła, co zastało 
ujęte w art „Sztandaru Mns 
dych" dnia t7.1lbr.* Czy rze- 
czywistość upoważsi!'z do ta- 
kiej oceny? Raczej nie! W 


SiÓW 


marcu 1052 roku drukowa- 
liśmy cykl reportaży tow. 
Wacowskiej pt. „O Nowej 


Hucie pomiędzy 8-mą a 16-t4“. 
W jednym z reportaży z dnia 
15.3.1952 roku pod  śródtytu- 
łem „Jak długo można cze- 
kać* czytamy: P 

„I tak WKKF czeka z fle- 
gmą na zarządzenie GKKF a 
KKF w Nowej Hucie czeka na 
zarządzenie WKKF.. Ten bier- 
ny stosunek GKKF i WKKE 
do spraw sportu w Nowej 
Hucie zakrawa już na skan- 
drl. Towarzysze 2 GKKF-u 
wiedzą doskonale, że w Hucie 
ze sportem jest źle i wiedzą o 
tym nie od dziś. Alarmów w 
tej sprawie było sporo“. 

Powołując się następnie na 
nasze poprzednie dwa artyku- 
ły (o których wspominamy 
powyżej) czytamy w zakoń- 
czeniu artykułu z ania 15.3 br.: 

„W kierownictwie GKKF-u 
na pewno jest sporo biuro- 
kratów i jeśli szybko nie na- 
stąpi ich „odbiurokratyzowa - 
nie“, to w momencie urucha- 
mania wielkich pieców w 
kombinacie nowchutnickim 
będziemy mogli z powodze- 
niem przedrtkować nasze ar- 
tykuły z roku 1951, nie oba- 
wiajec sie, że straciiy na 
aktualności". 

Do tei pory praktyka GKKF 
w tei dziedzinie (to znaczy 
rozwój sportu w Nowej Hu- 
cie) niewiele zmieniła się na 
lepsze, a oddówieku ze strony 
GKKF na powyższe uwagi, 
jak nie ma, tak nie ma. 

I dalej odnośnie stosunku 
kierownictwa GKKF (a więc 
i tow. Szemberga, jako długo- 
letniego sekretarza GKKF) do 
krytyki prasowej, pozwolimy 
sobie przytoczyć poniżej spis 
krytycznych materiałów i ar- 
tykułów, jakie zamieściliśmy 
w „Sztandarze Młodych“ w 
okresie od 1 stycznia do 30 
czerwca 1952 roku. Poruszone 
w nich zostały m. in. tak 
istotne dla rozwoju sportu 
sprawy (niewątpliwie intere- 
suiące GKKF), jak: złe sto- 
sunki na kursach instrukto- 
rów WF, braki organizacyjna 
i w pracy polityczno-wycho- 
wawczej na obozach sportow- 


ców, bolączki LZS-ów, zanie-. 


dbanie jednolitej kiasyfikacjł 
sportowej, z!tekceważenie zi- 
mowych mistrzostw pływac- 
kich Polski, sprawa sedziów 
bokserskich 1, ostatnio, zanie- 
dbania w sportowej pracy 
przedzłotowej. 

Oto ich spis: 

GG © „Słabo przeblega 
akcja sprawozdawczo-wybor- 
cza do kół sportowych ZS 
Ogniwo“ (notatka krytyczna, 
dotycząca WKKF-ów); 

nr 9 — „Źle się dzieje na 
kursie instruktorów WF we 
Wrocławiu" (art. dotyczy 


kilka 


WKKF Wrocław 1 Wydziału 
Szkolenia Kadr GKKF-u); 

nr 11 — „Jest winny — tra- 
giczna humoreska z prawdzi- 
wego zdarzenia“ (felieton o 
braku zainteresowania się 
rozwojem łyżwiarstwa ze siro- 
ny St.KKF); 

nr 30 — „Czy obóz lekko- 
atletów w Borowicach spełnił 
swoje zadanie” (art. o brakach 
pracy politycznej na obozie, 
dot. Wydziału Propagandy 
GKKF); 

nr 50 „O bołączkach 
LZS-ów piszą korespondenci 
wiejscy* (artykuł oparty © 
trzy korespondencje, wskazu- 
Jacy na brak pomocy LZS-om 
w otrzymywaniu terenu na 
boiska sportowe); 

nr 52 — „W DMR-ach Bobr- 
ka między 16-tą a 23-cią — 
Sport to też argument" (arty- 
kuł uogólniający, wskazujący 
na przykładzie Bobrka zanie- 
dbanie sportu w DMR-ach); 

nr 62 — „Więcej uwagi dla 
jednolitej klasyfikacji sporta- 
wej“ (artykuł wskazujący na 
przykładach kilku woje- 
wództw, brakł w pracy Wy- 
działu Klasyfikacji GKKF); 

nr 16 — „Źle się dzieje w 
sekcji narciarskiej GKKRE" (o 
zaniedbaniu przez w/w sekcję 
przygotowań zawodów o Me- 
moriał B. Czecha); 

nr 78 — „Historia jednego 
meczu“ (o złym planowaniu 
meczy przez sekcję piłki noż- 
nej GKKF); 

nr 78 — „Dlaczego sekcja 
piywacka GKKF zlekceważy- 
ła Zimowe Mistrzostwa Polski 
(artykuł zakończony prośbą o 
wyjaśnienie ze strony Prezy- 
dium GKKF); 

nr 81 — „Dlaczego Bartosze- 
wicza skreślono z listy kadry 
narodowej“ (notatka zakoń- 
czona prośbą o wyjaśnienie ze 
strony sekcji siatki, piłki ręcz- 
nej i kosz. GKKF); 

nr 84 — „Na obozie gimna- 
styków AWF — PKOł bliżej 
sportowców“ (artykuł o bra- 
kach na obozie, zakończony 
prośbą o wyjaśnienie de pre- 
zydium sekcji gimnastycznej 
GKKF i PKO!); 

nr 95 — „Budżet nie prze- 
widuje — opowiastka o nie- 
których porządkach GKKF“ 
(felieton o sprawie technicz- 
nych rysunków owalnych bra- 
mek piikarskich, wydanych 
przez sekcję pilki nożnej 
GKKF z funduszów Koła 
Sportowego ZS Ogniwo przy 
GKKF); 

rr 98 — „O przygotowaniach 
do masowych zawodów kolar- 
skich w Mińsku Maz.“ (arty- 
kuł o nieporozumieniach mię- 
dzy ZP ZMP a PKKF); 

nr 120 — „O tym, jak da- 
leko z Bielan do śródmieścia 
Warszawy, czyli o obozie Hy- 


nicy - budowniczowie Polski 
Ludowej. 

„Zlot nie jest przecież ce- 
lem samym dla siebie“ 
p'dkreśla Krajowa Narada 
Przedzlotowa chodzi © 
sprawę bez porównania wię- 
kszą. Chodzi o pokój między 
narodami, o niepodległość 
naszego kraju, o jego siłę i 
rozkwit, o budownictwo so- 
ejalizmu w Polsce.“ 

Młody przodownik — to 
człowiek, który przoduje nie 
tylko w pracy, ale i po pra- 
cy — to człowiek uświado- 
miony i agitujący innych. 
Przodownicy powinni od- 
wiedzać młodzież, nie obję- 
tą jeszcze ruchem przodow- 
nictwa, szczególnie młodzież 
wiejską, wyjaśniać jej poli- 
tyke Partii i władzy ludo- 
wej, uczyć oddawać wszyst- 
kie swoje siły i zdolności 
Polsce Ludowej, uczyć nie- 
nawiści do amerykańskich 
n orderców i ich popleczni- 
ków, uczyć walki o pokój na 
świecie. 

Dla realizacji tych zadań 
zbierają się w tych dniach 
Powiatowe Narady Młodych 
Przodowników - Budowni- 
czych Polski Ludowej. Będą 
to więc bojowe narady naj- 
lepszej młodzieży powiatu 
— delegatów na Zlot — któ- 
rzy zbierają się nie na puste 
gadanie, a na omówienie dal 


rachunek 


o 


1 tendencyjnego naświetlenia 
niektórych sformułowań, 

W związku z tym proszę 
tow. Redaktora o zamieszcze- 
nie w Waszym piśmie notat- 
ki zawierającej wyjaśnienie, 
że w omówionym przemówie- 
niu nie zamierzałem atako- 
wać i nie atakowałem prasy. 

Opóźnienie w mojej odpo- 
wiedzi wynika z tego, że spra- 
wa ta była omawiana na Se- 
kretariacie GKKF dopiero w 
dniu dzisiejszym. Zgodnie z 
zaleceniem Sekretariatu prze- 
syłam niniejsze wyjaśnienie 
i załączam odpisy oświadczeń 
przedstąwicieli GKKF i Sek- 
cji Piłki Nożnej. 

HENRYK SZEMBERG 
Sekretarz 
Kom. 


Głównego Kult. Fiz. 


prasowej 


waków w AWF" (artykuł o 
braku aktualnej tematyki 
w zajęciach wychowawczych 
obozu pod adresem Wydziału 
Propagandy GKKF); 

nr 125 — „Sprawa sędziów" 
(artykuł krytyczny o złych 
sędziach bokserskich, skiero- 
wany do sekcji boksu GKKF 
i kierownictwa GKKF); 

nr 128 — „Budowa basenu 
pływackiego i nieroby z ZS 
Spójnia w Rzeszowie" (ariy- 
kuł skierowany do Biura Bu- 
'downictwa i organów kon- 
trolnych GKKF); 

nr 136 — „Sportowcom Ło- 
dzi pod rozwagę. — Najwyż- 
Szy czas usunąć braki w pra- 
cy  przedzlotowej” (artykuł 
a!tarmujący m. in. łódzki 
KKF); 

nr 137 — „Jeszcze w spra- 
wie sędziów (ponownie o sę- 
dziach bokserskich, artykul 
dotyczy sekcji boksu i kie- 
rownictwa GKKRF); 


nr 138 — „Pył z toru żużlo- 
wego rzuca cień na rozwój 
sportu w Lesznie Wikp.“ (o 
„drzemce* tamt. MKKF-u); 

nr 141 — „Więcej troski nad 
przygotowaniem warszawskich 
boisk sportowych na Zilot“ 
(artvkuł skierowany m. in. do 
St.KKF-u); 

nr 149 — „Czy takie filmy 
pomagają w wyszkoleniu spor- 
t1owym?* (krytyczna kore- 
spondencją sportowców z An- 
drychowa o starych i pozba- 
wionych komentarzy filmach 
sportowych. dostarczonych 
przez GKKF); 

Nr 150 — „Ukarać winnych 
bałaganu" (artykuł o poważ- 
nych zaniedbaniach podczas 
Święta KF w Parku Skary- 
szewskim w Warszawie, do- 
magający się  natychmiasto- 
wej interwencji St.KKF). 

W związku ze wszystkimi 
wymienionymi powyżej mate- 
riałami krytycznymi, otrzyma- 
liśmy od GKKF-u i od pod- 
ległych jemu ogniw do dnia 
3 lipca br. wyjaśnienia zale- 
"dwie w trzech sprawach. Po- 
mija qc już fakt, że pismo do- 
tyczące wyjaśnień do artyku- 
łu „Żle się dzieje w sekcji 
narciarskiej GKKF“ nadeszło 
w terminie poważnie prze-. 
kraczającym termin  przewi- 
dziany ustawą, w przytłacza- 
jącej większości artukułów t 
notatek krytycznych, odpo- 
wiedź w ogóle nie nadeszła. 
Redakcja na tej podstawie ma 
prawo wnioskować, że stosu- 
nek kierownictwa GKKF-u do 


krytyki prasowej — a za jego 
przykładem i podległych je- 
mu ogniw — nie jest wła- 
ściwy. 


W związku z tym zrozumia- 
łym staje się takie, a nie in- 
ne potraktowanie wypowiedzi 
tow. Szemberga na owym 
bankiecie. 


OWE NARADY MŁODYCH PRZODOWNIKÓW 


szej pracy. Narady wskażą 
odważnie, w jakich gmi- 
nach, zakładach pracy i in- 
stytucjach praca przedzloto- 
wa idzie jeszcze słabo i jak 
ją szybko ulepszyć. 

Na instancjach i aktywie 
zetempowskim ciąży szcze- 
gólna odpowiedzialność za 
sprawne zorganizowanie i 
właściwe przeprowadzenie 
Powiatowych Narad Mło- 
dych Przodowników - Bu- 
downiczych Polski Ludowej 
oraz za kierowanie wykona- 
niem ich uchwał. Do Zlotu 
liczymy już dni — ale te dni 
muszą być wypełnione jesz- 
cze wydajniejszą pracą dla 
Ojczyzny. 

J.0. 


| zlotowe będą 


ich słuchać? 


| cześć uroczystości 


PYTANIE: Czy uroczystości 
transmitowane 
przez radio, aby młodzież, 
nieobecna na Zlocie, mogła 
(Jan Kacprzak, 
Bartłomiejowiee, p-ta Qsięci- 
my, pow. Aleksandrów Ku- 
jawski). 

ODPOWIEDŹ: Tak. znaczna 
ulotowych 
będzie transmitowana. O ter- 


| minie tych audycji można się 


będzie  dowiedrieć z gazety. 
Młodzież, która na Zilot nie 
pojedzie, a która w dniach 
Złotu ma organizować u sie- 


bie festyny, manifestacje, 
igrzyska, wieczornice — po- 
winna zorganizować także 
zbiorowe słuchanie trarsmisii 
z uroczystości zlotowych. W 
ten sposób i ta młodzież choć 
cześrłowo — weźmie udział w 
Zlocie. 

PYTANIE: Niedawno z kil- 
koma innymi młodymi przo- 
downikami zosiałem wybra- 
ny delegatem na Zlot do War- 
szawy. Ostatnio dowiedziałem 
sie. że będziemy jeszcze raz 
wybierani. Czy to prawda? 
(Jan Staszewski. Zakłady Na- 
prawcze MZK w Gdańsku). 


ODPOWIEDŹ: Nie. Jeśli 
wybory odbyły się w myśl re- 
gulaminu i zostałiście wybra- 


|Praca nświadamiająca młodzieży z Radziszowa dała wyniki 


WiĘLEJ MLEKA PLYNIE BO ZLEWNI 


Kierując się troską o plano- 
we zaspokojenie potrzeb apro- 
wizacyjnych ludności pracują- 
cej miast i ośrodków przemy- 
|słowych oraz o podniesienie 
produkcji hodowianej, Rząd 
nasz wydał dekret o obowiąz- 
kowej dostawie mleka. 

Wiadomo, że w związku z o0- 
gólnym nienadążaniem rolni- 
ctwa za rozwojem przemysłu, 
również zapotrzebowanie na 
! mleko wzrasta w mieście o 
wiele szybciej, niż produkcja 
| mleka. Dzięki szybko rozbu- 
dowującemu się przemysłowi, 
nowym hutom, nowym fabry 
kom cementu, nawozów sztucz 
nych, nowym kopalniom wę- 
gla, wzrasta ilość robotników. 
Potrzeba dła nich coraz wię- 
cej chleba, mięsa, tłuszczu, co- 
raz więcej mleka. 

Dotychczasowy system do- 
staw i zaopatrzenia ludności 
miejskiej w mleko nie wystar- 


stosunki wyłącznie z prywat- 
nymi handlarzami. 

Pamietać jednak trzeba, że 
bogacze i spekulanci, dla któ- 
rych dekret stanowi dotkliwy 
cios, starają się i starać się bę- 
dą nie tylko sabotować dekret, 
ale zachęcać do niewywiązy- 
wania się z obowiązku pracu- 
jących, uczciwych nieraz chło- 
pów. 

Oto co płsze do nas Maria 
Bykówna z Radziszowa, pow. 
Kraków: 

„U nas nie wszyscy chłopi 
jasne od razu zrozumieli po- 
trzebę wydania dekretu o obo- 
wiązkowych dostawach miska. 
Byli nawet I tacy, którzy twier 
dzili, że ani literka nie sprze- 
dadzą. Ale kiedy organizacja 
ZMP rozpoczęła pracę uświa- 
damiającą, a ZMP-owcy pra- 
cujący na gespodarkach ojcow 
skich zaczęńh przedować w do- 
stawie, wszystko się naprawi- 


| czał. Jedni chłopi odstawiali 
| mleko do zlewni państwowej, 
i inni zaś albo w ogóle nie od- 
stawiali albo sprzedawali je 
| prywatnie często wprost w rę- 
| ce spekuiantów, którzy fałsz0- 
| wali mleko i zarabiali kosz- 
| tem robotnika. 


Tej bezplanowości i nierów- 
nomierności skupu i dostaw 
| mleka przeciwdziała dekret 
wprowadzający powszechny 0- 
bowiązek dostaw mleka; każ- 
dy właściciel, użytkownik lub 
dzierżawca gospodarstwa po- 
wyżej pół ha ma obowiązek 
dostarczyć mleko do zlewni 
państwowej. 

Toteż nic dziwnego, że ucz- 
ciwi pracujący chłopi dekret 
Rady LMiinistrów o obowiązko- 
wych dostawach mleka przy- 
| jeli ze zrozumieniem. Chłopi ci 
| którzy w znacznej większości 
|już przedtem sprzedawali do 
| mleczarni mleko, rozumieją, 
że spełniają w ten sposób nie 
tylko obowiązek obywatelski, 
ale także działają we włas- 
nym interesie. 

Chłopi z Bojkowa, pow. Gli- 
wice, dostarczają dziennie po 
620 litrów mleka, zamiast za- 
| planowanych 170 l, chłopi z 
Sośnicowie, tegoż powiatu, 
przekraczają o przeszło 200 1 
dziennie swoje normy. Młody 
| gospodarz, zetempowiec, kol. 
Baran z gromady Wisełka 
|pow. Świnoujście, zobowiązał 
się dostarczyć do zlewni pań- 
stwowej 2 tysiące litrów, prze- 
kraczając plan o 200 1. mleka. 
Można by tu również wymie- 
| nić jeszcze Jana Kortałę z gro- 
| mady Biała koło Wielunia, kol. 
| Ewę Pastułę z gromady Kre- 
sów, pow. Nysa i innych, któ- 
| rzy z pełnym uznaniem odnie- 
|śli się do dekretu o obowiąz- 
| kowej dostawie mleka. 
| Obok jednak tych chłopów 
| istniała i istnieje pewna ilość 
| takich rolników, którzy nie bez 
| wpływu spekulantów i boga- 
| czy utrzymywali i utrzymują 


DAK 


Rzeczywistość 
i marzenia 


„Jedziemy teraz po mo- 
ście“ — powiedział basem 
inżynier stojący na przo- 
dzie autokaru, przy szofe- 
rze i udzielający nam wy- 
jaśnień. Wychyliliśmy się 
przez otwarte okna, lecz 
nie dostrzegliśmy żadnych 


śladów rzeki. W jasnej 
czerwcowej nocy, nakra- 
pianej obficie gwiazdami 


ciemniała płaską planią po 


= obu stronach drogi zwy- 
==  czajna łąka. „Ale tu nic 
| nie ma“ — wykrzyknął 


któryś z nas. „Ani mostu 


ani strumienia" — dodał 
tak zawiedzionym tonem, 
że wybuchnęliśmy śmie- 
chem. „Nie ma?“ — inży- 


nier zdziwił się jakby ktoś 
zaprzeczał czemuś bezspor- 
nie oczywistenu. I poważ- 
nie dorzucił. — „Nie ma. 
Ale bedzie. I most i rzecz- 
ka. Przerzucimy ją tędy. 
Na przyszły rok". 

Poza nami, już prawie 
na skraju horyzontu, dale- 
ko, jaśniały niczym odbi- 
cie gwiaździstego nieba 
światła Nowej Huty. Byli- 


MKK 


ło, teraz kazdy 
miał cel i potrzebę sprzedaży 
mleka państwu. 
den zobowiązał się z 
zbliżającego się Zlotu Młodzie- 
ży odwieźć większą ilość mle- 
ka niż przewiduje norma". 
Przykład młodzieży 


chłop zrozu= 


Nawet nieje- 
okazji 


z Ra- 


dziszowa jest wvraźnym do- 
wadem. że umiejętna. usilina 
praca wyjaśniająca skutecznie 
przeciwdziała zakłamanej ku- 
łackiej propagandzie i sprawia, 
że ch!npi. którzy początkowo 
jej ulegali. po wyjaśnieniu 
im obowiązku, jaki na nich 
spoczywa, nie tylko sprzedają 
Państwu takie ilości mleka ja- 
kie określa ustawa, ale często 
nawet ponad normę. 


Słuszne też jest, że chłopcy 
1 dziewczęta radziszowscy 
sprawę wyjaśniania dekretu o 
obowiązkowej sprzedaży mle- 
ka Państwu włączyli do swoich 
prac przedziotowych. Za ich 
przykładem młodzież innych 
wsi | gmin, gdzie jeszcze nie 
ma zrozumienia wśród nie- 
których chłopów dla tego de- 
kretu, gdzie różni bogacze 1 
spekulanci tumanią chłopów, 
powinni za punkt honoru po- 
stawić sobie wyrwanie ich 
spod wrogich wpływów wyje- 
śnienie chłopom. że realizacja 
panstwowych ustaw — to pa- 
triotyczny obowiązek każdego 
kochającego swój kraj obywa- 
tela Polski Ludowej.. 

ST. NIEWIAROWSKI 


US-man i S$-man 


FERES 


— A jednak jest między nami różnica... 
— Tak, o jedną literę... 


śmy zmęczeni, już drugi 
dzień autokar był naszym 


domem. Oczy bolały od 
szybko zmieniających się 
krajobrazów, wstęgi pól 


srebrzących się kwitnącym 
żytem czy zieleniejących się 
redlinami ziemniaków u- 
stępowały pejzażowi pod- 
miejskienu — miasta zaś 
dziwiły nas swymi nowymi 
osiedlami. Nigdybym nie 
przypuszczał, że budujemy 
tak wiele! Nawet najśmiel- 
sze wyobrażenia nie są w 
stanie zastąpić rzeczywisto- 
ści — jest ona o wiele bo- 
gatsza, wspanialsza i peł- 
niejsza rozmachu niż na- 
sze marzenia. Cyfry wzięte 
z pism codziennych czy na- 
wet artykułów fachowych 
nie zastąpią widoku świe- 
żych murów, pachnących 
wapnem rusztowań czy dlu- 
gich rowów 
Przez te trzy dni wycieczki 
zrobiliśmy 1200 km, zwie- 
dziliśmy zaledwie część na- 
szego kraju, a przecież nie 
było miasta czy miasteczka 
na naszej trasie, gdzie by 
nie powstawało coś nowego. 
„Nie, nie“ — powtarzałem 
sobie — „tego nie będziesz 
w stanie wyrazić słowami. 
To trzeba zobaczyć”. 


Rozmach i fantazja, bu- 
dowa wielkich obiektów i 
precyzyjna odbudowa za- 
bytków, miasta, których 
nie znały mapy i nowe 
dzielnice usuwające widmo 
przeszłości, mieszkania i 
pałace kultury, biblioteki i 
szpitale — oto zasięg pla- 
nów, które wypełniamy. 
Nasz udział jest w nim 
wielki, choć jesteśmy drob- 


fundamentów. 


WNN OOO PONO OOOO OOOO 


ną cząstką całości, wielkie- 
go organizmu społecznego, 
ale gdybyśmy mogli rze- 
czywiście ogarnąć całość — 
zadziwiłaby nas wlasna 
energia, przedsięhiorczość i 
przewidywanie preyszłości. 
Dopiero w pelni zrozumia- 
łem istotny sens Sześciolet- 
niego Planu, zmieniającego 
ararunki bytowania tudz- 
kiego na osiedlu Bałuty, w 
Łodzi. Pośrodku miasta, 
gdzie gnily rudery i cuch- 
męły rynsztoki, pośrodku 
miasta robotniczego. które 
nie miało nawet konaliza- 
cji, powstaje — mało po- 
wiedzieć, raczej należałoby 
określić: wykwita! — nowe 
miasto. Jasne mieszkania, 
łazienki, przedszkoln, żlob- 
ki, świetlice, biblioteki zatra 
ślady przeszłości. Ale my 
jej nigdu nie zaponinimy. 
wystawimy Muzeum Czasu 
Przeszłego. «by pokołenia, 
które nadejdą po nas po- 
znały sens naszej walki. 
Często bowiem, narzeka jąc 
na jakieś trudności, nie 
zdajemy sobie sprawy, Ue 
romantyzmu i bohaterstwa 
kryje pokonywanie tuch 
trudności, ile romantyzmu 
i bohaterstwa mieści tb 50-7 
bie nasz czas Staczając 203 
walke z przestrzenią. przy- 
roda, czasem t samymi so- 


. ba kształtujemy się w niej, 


bedac bliżsi socjalizmu niż 
to się nam samym wydaje. 


Na zjeździe korespon- 
dentów pism wiejskich, 
Ferdynand  Napiórkowski, 


młody blondynek, przema- 
wiał 2 mównicy, spoza mi- 
krofonów ledwie widniał 
szeroki czerwony krawat 


i MO" 


ni przez młodzież delegatem 
swego zakladu na Zlot — nie 
będzierie powtórnie wybiera» 
ni. tylko pojedziecie na Ziat. 

Wyjątki od tej zasady mo- 
gą się zdarzyć tylko w wy- 
padku, jeśli wybrany delegat 
zacznie gorzej pracować, bu- 
mełować lub zachowywać sią 
po chuligański, pić itp. Wtedy 
ndłodzież ma prawo go odwo= 
lać, a wybrać kogoś innego na 
jego miejsce. W drodze wyjąt- 
ku. po uzgodnieniu z ZG ZMP 
może zostać wybrany  dodat= 
kowo delegatem dziewczyna 
Inb chłopiec, który w okresie 
między zakończeniem wynos 
rów a Złlotem, specjalnie wys 
różni! się. Podkreślamy, że mo 
że się ta stać tylko w wypada» 
ku wyjątkowym. 


„Dobrobyt w kroju 
dolara 


B a D a a dd o l a l c 


| e m 
swiecie. 
widzom 


è W jednym ze szpitali w 
Chicago zmarł z wycień- 
02 6-miesięczny chlop- 
zyk Charles Gaffner. Mat 
¿Ka niemowlęcia która kar 
„miła swego synka piersią, 
nie jadła nic w ciągu 4 dni 
poprzedzających śmierć è 
p 4 dziecka, a jedynym jej po-9 
żywieniem w ostatnim ty-6 
godniu były dwa banany ly 
9 kilka pomidorów, któref 
4mąż jej, pomywacz w re-f 
$stauracji, bezrobotny od$ 
$wielu tygodni ukradł na 
(targu, nie mogąc patrzeć 
dłużej na głód swych naj- 

4 pliższych. 


aa 


-= 


« Historia, Jakich wiele w 
f kraju dolara, w najwięk- 
szym | najbogatszym kra- 
lu  ktpitalistycznym n 


Hak 


na aoa 


, Turystyka 
f po omerykcńsku 
4 


Setki tysięcy turystów % 
4 catego świata  podziwiały 
(M lat wspaniałe freskif 


Michała Anioła w Kaplicy, 
4 Sykstyńskiej w Rzymie I 
4iakoś nigdy nie było to 
) powodem żadnego incyden- 
p Aż zjawili się turyścif 

amerykańscy, którzy i tuę 

postanowili zaprowadzić 4 
oSwój „styi życia“.  Kładiif 
¿sig mianowicie na podłogęł 
ęi przez lornetki obserwo-= 
$PBIi sklerienia kaplicy, nień 
(zważając na zamęt i u- 
$ trudnienia, jakie wprowa- 
$dzało podobne zigppwanipg 
(się. Po raz pierwszy w hi- 
¢storii w Kapiicy Sykstyń- 
(skiej musiano wywieśić za( 
rządzenie, zezwalające naf 
(og'ądanie Kaplicy, jedynie f 
, w pozycji stojącej. 


è 


| a a 


Hak 


imisi. 
p 


na granatowym tle swetra 
i szarości marynarki. Na- 
piórkowski rąbat zdaniami 
jakby walczył z wrogiem 
klasowym. Drobny, wątły, 
szczupły zaciskał pięści gdy 
mówił, że niejaka Rutkow- 
ska obiecała, że go zbije, 
bo pokrzyżował jej niecne 
plany. Napiórkowski po- 
szedł przeciwko całej wsi, 
odważył się skrytykować 
gospodarzy ża to, że wyci- 
nali młody las, niszcząc 
nasze wspólne dobro Jed- 
na z sasiadek powiedziała: 
„No, mały, uważaj bo ci 
utniemy głowę*  Napiór- 
kowski odpowiedział jej na 
zjeździe tak, aby cała Pol- 
ską wiedziała: „Utną, to 
utną, ale pracować trzeba“. 
Sala odpowiedziała grzmo- 
tem oklasków. 


Ile bohaterstwa kryje jego 
postawa, ile romantyzmu i 
ile fantazji? Słuchając go 
wydawalo mi się, że widzę 
tę walkę, jaką toczy młody 
chłopak z wrogim, a często 
po prostu ciemnym  świa- 
tem i jak potrafi go prze- 
kształcać  upartą  zetem- 
powską wolą. Bo chłopi już 
dzisiaj w jego wsł lasu nie 
niszczą. 


Lenin powiedzial, Że nie 
ma socjelizmu bez fentazji, 
a mnie się wydnie, że i 
nie ma fantazji bez sorja- 
lizmu! W tum właśnie tkwi 
piekno t siła naszych cza- 
sów, 


(Oślew Darhelsk 


EAN 


„Młodzieży polska, w Tobie naród widzł swą przyszłość, w Tobie pokłada 


całą ufność i wszystkie nadzi 


Od studni dolatuje głos: 

— ,.Dobrze nam szło wy” 
pełłyśmy 15  rediin ziemna- 
ków długości «ba kilome 
tua... To mówi niebieskooka 
18-letnia Krystyna Pietrzaków” 
na do swojej sąsiadki — Śląza- 
kowej. 

Przed kilkoma dnmami mło 
dziez gromady Zalesie. należą 
cej do gininy ZyRCY w bówiec.e 
sieradzkim. wybrała ją na Zlot 
Młodych Przodowników — Bu- 
downiczych Polski Ludowej. 

Krystyna zaprasza nas do iz 
bv, 
wa zaciekawiona jej matka. 
Ślązakowa. jak również maleń- 
ka córeczka sąsiadki j nieco 
starszy syn 

— Klysia psysła z pola, a w 
lipcu jedzie do Walsawy 
s?czebiocą wesoło dzieci, ta- 
piąc ją wpół i ciągnąc do ławy 
Lubią ją tutaj wszyscy, poczy 


najjace od najmłodszych. 
Dlaczego właśnie Krystynę 
wvorała młodzież Zalesia na 


Zlot Młodych Przodowników? 


x 
„Z Apelem Zarządu Główne” 
g% — mówi Krysia — zapozna” 


łam się na ogólnym zebraniu w 
naszej gromadzie, które prowa” 
dził kol. Cieślik — komendant 
SDA 

Opowiadając dalei Krystyna 
mówi o tvm, jak ucieszyła się 
ma wieść o Zlocie Wiedy jed: 
nak ani się jej nie śniło. że zo” 
stanie delegatem. Zawsze zaj- 
mowała ją najbardziej robota 
w polu, przy świniach, kro- 
wach, kurach. 

Poszła jednak na zebranie po- 
święcone Zlotowi. Mówiono o 
tym, że młodzież powinna .jak 
najwydatniej pracować na ro- 
M” w gospodarstwie, bawić się 
i uczyć Krystyna pomyślała. 
— Przecież lo nic nowego... Bez 
Zioiu karmiłam kury, chodzi- 
łam w pole, bawiłam się na ma- 
jówkach, chodziłam na zbiórki 
SP, O co więc tutaj chodzi? Za- 
pytała ZMP-owców. Ci wyja- 
śnili jej, że chodzi o tę właśnie 
codzienną pracę, że ten poje- 
dzie na Zlot, kto w pracy i za- 
bawie prześcignie innych 
będzie najlepszy 


Toteż gdy na zebraniu padł 
projekt melioracji drogi, Kry- 
siyna mocno biła brawo. Zro- 


zumiała jak ściśle sprawa Zlotu 
łączy się z nienaprawioną za 
leską drogą, z całym jej gospo- 
darstwem. Krystyna dostrze- 
gla. że może dużo zrobić dla 
zlotu. 

Młodzież Zalesia 
przystąpiła 
Przy pracy nie brakło również 
sxtywnej junaczki SP, niebie 
skookiej Krystyny. Zaleska dro- 
gę przestała rozmywać woda 

Obfite opady sprawiły, 
na polach wyrosła 
kana ilość chwastów, zagłusza” 
jących nieomal zupełnie buraki 
cukrowe į ziemniaki. 

Krysia była razem z młodzie- 
Żą, która wydała im zdecydo- 
waną walkę. Dziś na polach 
E'omadv Zalesia nie widać pa- 
AE” się ostów czy lebio* 

y 


że 


* 

Raz na majówce Krystyna © 
świadczyła zdecydowanie kole- 
gom, że jeśli się upiją, to ona. 
jak również jej koleżanka Te- 
reska Klimkówna i inne nie 
będą się z nimi bawiły. | 

I o dziwo! Tego najstarsi lu- 


gdzie wnet potem przybw” | 


gromadnie ; 
do melioracji łąki. | 


niespoty- | 


dzie nie pamiętają. Czupurna 
Rryśka wraz z dziewczętami 
dokonała tego. że majówka tak 
iak į wiele innvch późn ejszych 
odbywały się bez pijaństwa ! 


glupich przyśspiewków  „kawa” 
serki” 
A jak Krystyna pomaga w 


gospodarstwie? 
-- Udała się nam dziewucha 


ziemi i gospodarstwie. Z refor- 
my ro!nei otrzymałam 4.5 ha. 
mąż zginął w 1989 r 
nie ona — tu wskazuje ręką n 
córkę — na pewno ziemia i go- 
spodarka by zmarniała... 


W swoim gospodarstwie 
zapomniała młoda 
j hodowli Ostatnio utuczyła pro” 
siaka. który obecnie wyrósł i 
wazy ponad 100 kilogramów 
Jej kury sa starannie karmio- 
ne. dobrze się niosą. 


nie 


Krystyna jest nie tylko dobrą 
gospodynią. Należy 


LZS-u. ładnie śpiewa, dobrze 


niu liniowym SP. 
e 


legatów na Zlot w Zalesiu 
|ZMP-owiec Janek Klimczak 
| powiedział: 


—Znamy wszyscy Pietrzaków 
nę. niemało zrobiła dla na- 
szej gromady, dla Ojczyzny. My 
wszyscy pracowaiiśmy, ale Kry” 
jstyna jako junaczka wyróżniła 


jsię — powinna jechać na Zlot. 

Takie samo zdanie wyraził 
Adam Wolski, również ZMP- 
owiec. Toteż gdy przewodni- 


czący Komisji Współzawodnie- 
twa tow. Cieślik poddał 
kandydaturę 
wysoko wzniosły się wszystkie 
ręce. 


x 
Zmrok pogrążył izbę Pietrza 


oknie majaczą pelargonie i 
mocniej. 


Krystyna widzi już w marze- 


„Nigdy nie widziałam Wisły i 
do dziś nie jestem w stanie wy- 
obrazić sobie Karnawału na 
Wiśle ani MDM-u czy mlaste- 
czek zlotowych, o których czy” 
tałam w .Sztandarze Młodych“... 
Nigdy nie rozmawiałam z hut- 
nikami, którzy wytapiają stal i 
zelazżo... 

Wyobrażam sobie pęki iskier 
buchających z pieca — zapytam 
ich na Złocie jak-wytapiają stal. 
jak odpoczywają po ciężkiej 
pracy. 
| Powiem, że | my nie próżnu- 
i jemy. 

— Gdyby tak — mówi dalej 
| Krystyna — udało mi się roz” 
i mawiać z tow. Bierutem. Po- 
wiedziałabym Mu, że na zale- 
skich polach nie ma ostów ani 
lebiod, że państwowej drogi nie 
Į rozmywa woda, że młodzież Za- 
lesia już zawsze będzie się ba- 
wić bez wódki, że umiemy tak- 
że dobrze strzelać i będziemy 
coraz iepiej pracuwac aia Foi- 


| 


| Oczy jej płona. 

| — Składam również deklara- 
cię do ZMP — organizacji, któ- 
[ra wskazała mi, że 


e AZ 
| 


taki zuch. że aż ha! — Matke | 
Krystyny kiwa głową. -- Ma- 
rzyłam całe życie — mówi — 0| 


i gdyby | 


gospodyni ©; 


także do: 


strzela i przoduje w wyszkole-, 


Na zebraniu wyborczym de": 


kewej w zupełnej ciemności. Na | 


dzwonki. Jaśminy pachną coraz ! 


niach swój wyjazd na Zlot. — | 


jej | 
pod głosowanie. ' 


brać czynny udział w życiugro-|ją. że 


= 


slymy ltelizakówn 


niedługo do jej groma- 


madv i pracy dla kraju, a tasże dy zawita światło elektryczne. 


żo 


x% 
Koleżanki 1 


vawić się i uczyć. 


koledzy, 
spotkacie na Zlocie niebieskooką 
Krystynę Pietrzakownę z źale” 
sia. 

Młodzi elektrycy, zapewnijcie i 


Opowiedzcie jej, młodzi hut- 
| nicy, o spuście białej od gorą* 
może Ca stali. Zapytajcie również o 
jej pracę, która tak samo jak 
| Wasza praca — jest pracą dla 
Ojczyzny. 
J. PILICHOWSKI 


W szkole im. Waryńskieqo przed Zlotem 
EEEE A 


eje. Nie zawiedźcie nigdy iej ufności” 


(B. BIERUT) 


KAROL KRYWULT, DELEGAT MŁODYCH TKAGZY 


ZAKŁADÓW IM. FINDERA W BIELSKU BIAŁEJ 


Po krętych metalowych secho- 
| dach dostajemy się do hali tka- 
Jekej Zakładów Przemysłu Wel- 


|niznego im. Pawła Findera w 
Bielsku Białe} Z pracujących 
po obu stronach warsztatów, 


dobiega taki stukot, iż chcąc 
się tu porozumieć. trzeba głoś- 
no krzyczeć rozmawiającemu do 
ucha. 


Nad każdym warsztatem wi- 
dać pochyloną postać tkacza. 
który sprawnymi ruchami obsłu- 
guje swoje krosno. Idąc w głąo 
hali widzimy trzy warsztaty. 
które pracują same bez opieki 
Czyżby nedbali robotnicy opu- 


— bądźcie spokojni 
te obsługuje pracujący obok 
młody tkacz Karol Krywult. 


lsoki chłopak z jasnymi blond 
włosami. Zwraca na nas swe 
uśmiechnięte niebieskie oczy i 
| coś mówi. Jednak hałas panują- 
cy w hali tłumi iego słowa. Wy- 


|apowiada nam. jak doszedł do 
wyników uzyskiwanych obecnie. 


Dla uczczenia Zlotu 
119 procent normy 
na 4 krosnach 


„Z początku to nawet na jed- 
nym warsztacie trudno mi było 
|wykonać normę opowiada 
Krywult ale potem nabra- 
łem wprawy, zacząłem praco- 
wać na dwóch, pntem na trzech 


| xrosna. © tym, że dobrze daje 
|sobie rade świadczą cyfry: 119 


|ezterech warsztatach. 


Do niedawna ja jedyny u nas 
|pracowałem na 4  warszta- 
i tach — mówi dalej Karol — ale 


ohecnie i mój kolega z drugiej | 


jzmiany Marian Olejarczyk po- 
| szed? też w moje ślady. Marian 
|lobsługiwał ostatnio trzy war- 


ludzie ulepszali pracę, praca ulepszata ludzi 


Zebranie 


wyborcze 
tów na Zlot w Szkole Ogólno- 
kształcącej im. Waryńskiego w 
i Warszawie poprzedzały dlugie, 
nieraz burzliwe dyskusje, 
pojedzie na Zlot, wszak tak du- | 
jest kandydatów? 
wano sobie pytanie, Odpowiedź 


delega- , czyć, tak drobna i mała jest ta 
ośmioklasistka ubrana w strój 
ludowy (zaraz będzie tańczyć w 
części artystycznej), 

Kto 


cze 14-tu lat, a już zaskarbiia 
sobie zaufanie klasy | młodzie- 
ży z całej szkoły, Jest przewod- 


zada” 


Irka Przytulska nie ma jes 


bili duży krok naprzód w nau- 
ce, w pracy społecznej. Przygo” 
towania do Zlotu pochłonęły 
całkowicie przewodniczącego 
koła ZMP w klasie X A Osi- 
|wańskiego, Mocniej związał się 
jon z kolektywem klasowym, je” 
szcze ofiarniej niż dotychczas 


ścili swoje miejsca pracy? Nie | 
Warsztaty | 


Zetempowiec Krywult to wy- | 


chodzimy na balkon hali. gdzie | 


u obecnie obsługuję Już cztery. 


procent normy na wszystkich | 


sztaty | choć nieraz namawia- 
łem go, aby spróbował praco- 
| waé na czterech nie mógł się 
jodważyć. Dopiero podczas po- 
dejmowania zobowiązań przed- 
ziotowych  Olejarczyk powie- 
dział: „Od dziś obsługuję czte- 
ry krosna. Dorównać Karolowi 
— to moje zobowiązanie". No i 
dorównuje — kończy z uśmie- 
chem Krywult. 


Chciałbym się spotkać 
z Kozakiem 


Krywult jest nie tylko do- 
brym tkaczem. ale i sportow- 
sem. Każdą godzinę po pracy 


poświęca Karol swojej ulubio- 
| nej grze — piłce nożnej. Cpiócz 
tego nienajgorzej pływa. Nic 
leż dziwnego. że młodzież Za- 
'kładów im. Findera"osądziła, iż 
godny jest zaszczytu reprezen- 
towania ich w Warszawie. 


„Nie byłem jeszcze nigdy u 


gazetach, ale to całkiem co in- 
nego zobaczyć to wszystko na 
własne oczy. Po zwiedzeniu 
Warszawy chciałbym zobaczyć 
najciekawsze imprezy sportowe 
no i spotkać się z kolegami mo- 
| jego zawodu z Łodzi. W War- 
szawie chciałbym też porozma- 
wiać z tkaczem Kozakiem z Za- 
kładów im. Niedzielskiego. Ko- 
izak obsługuje trzy krosna. Wy- 


stolicy. Dużo czytałem o niej w | 


| mientlibyśmy swoje dośwładcze- 
inia i dużo mielibyśmy sobie do 
| powiedzenia o naszej pracy" — 
mówi Krywult. 


O Stecu i jego dwóch 
kolegach 


W tkalni Zakładów im. P. Fin- 
dera jest trzech nierozłączonych 
i kolegów. Są to tkacze: Mieczy- 
sław Stec, Fryderyk Hanusz | 
i Marian Wala. Z 'ą trójką bywa- 
[ło różnie. Normy nie wykony- 
(wali, na zebrania nie chodzili. 
|jednym słowem — bumelowali. 
| Az przyszła wieść o Zlocie. Mło- 


|zież całej Polski podejmowała i 


zobowiązania. W Zakładach im 
Findera w Bielsku odbyło się 
też zebranie poświęcone Zloto- 
(wi. Wyjątkowo przyszli na nie 
wszyscv trzej. Siedzieli i słu- 
|chali. Przewodniczący ZMP kol. 
Gębala mówił jakie znaczenie 
ma Zlot, że trzeba go godnie 
uczcić, że tylko najlepsi zasłużą 
ina wyjazd do Warszawy, że 
rezas już skończyć .z bumelan- 
ctwem itd. Stec i jego koledzy 


widzieli wyraźnie jak siedzący 
wokoło ZMP-owcy patrzą na 
nich z wyrzutem 1 oczekiwa- 


niem. 


60 tys. wątków ponad plan 


Kiedy robotnicy zaczęli po- 
dejmować zobowiązania przed- 
zlotowe Stec wstał i podszedł 


do swoich kolegów. Zetempow= 
cy z uśmiechem patrzyli jak 
tvch trzech tkaczy szepcze coś 
I miedzy sobą w kącie Popraw ą 
się czy nie poprawią? Na try- 
bunę wchodzi Mietek Stec — 
„Koledzy, wiem, że źle postępo- 
wałem Zrozumiałem to — zü- 
równo ja, jak i Fryderyk Ha- 
nusz i Marian Wala Ale od dziś 
zotaczycie I my też potrafimy 
pracować: Nasze zobowiązanie 
brzmi: 20.000 wątków ponad 
plan da koidy z nas w ciqgu 
dwóch tygodni". 


Nie zawiedli kolegów 


„Takie zobowiązanie to nie 
byle co” — mówili chłopcy z 
tkalni. Tym bardziej. że pra- 
cują tylko na jednym warszta- 
cie. Wykonają, czy się załamią 
— oto pytanie jakie nurtowało 
młodych towarzyszy pracy Sie- 
ca, Hanusza i Wali. Po dwóch 
tygodniach „Błyskawica* roz- 
niosła wieść, Zobowiązanie Ste- 
"a j towarzyszy zostało wyko- 
oane w 120 proc. Pokazali, że 
umieją pracować. Ostatnio 
irzech kolegów dużo czasu mu- 
siało poświęcać nauce. Hanusz 
i Wala kończyli szkołę zawodo- 
wą. a Stec chodził na popołud= 
niowe kursy księgowości. Ale | 
tu dali sobie radę. Fredek z Ma- 
rianem zdali egzaminy z wyni- 
kiem dobrym. a Mietek kończy 
już swoje kursy. 


LESZEK OLEKSIŃSKI 
Giiwice 


Racjonaliżatorzy 
> w. Wojsku 


Nie myślcie, że racjonalizator 
rzy są tylko w fabrykach! Nie 

rak ich it w wojsku. Z każdym 
dniem powstaje więcej kół ra” 
cjonalizatorskich wśród  żołnie- 
rzy. 

Opowiemy wam o pracy I ©” 
siągnięciach koła racjonalizato” 
rów w Oficerskiej Szkole Inży” 
nierii. 


Nowoutworzone koło racjona” 
lizatorskie najpierw odbyło na“ 
radę, podczas której członkowie 
koła omówili wzajemnie swoje 
pomysły racjonalizatorskie, Po 


do rze” 


winnam | 


dało zebranie całej młodzieży. 

„Powinni jechać tacy, jak 
Janczewski — mówił maturzy” 
sta Szwedowski. Jest on dła nas 
wszystkich wzorem ofiarności 
w pracy społecznej. Z pewno- 
ścią Janczewski nie myślał, że 
pojedzie na Zlot. Jest uczniem 
średnim, ma dwie oceny dosta- 
teczne, ale zrobił 


aby w miarę swych sił dorów- 
nać najlepszym“. 


turę Zbyszka  Janczewskiego 
[ręce wszystkich obecnych wzno” 
[szą się w górę na znak jedno- 
,myślności. Maturzysta Zbyszek 
Janczewski znany jest uczniom 
najmłodszym. Po złożeniu ma- 
tury, kiedy inni XI-klasiści od- 
poczywali, on przyszedł do szko” 
ły i cierpliwie pomagał młod- 
szym kolegem w lepszym przy” 


niczącą kKiasowego kola ZMP, 
pracuje poza tym w drużynie 
harcerskiej w szkole specjalnej 
nr 99. Mimo dużych trudności i 
rveprzyjemności, jakie ją tam 
spotykały, Irka sumiennie pra- 
cowała na stanowisku, jakie 


| wyznaczyła jej organizacja. By” 


bardzo duży | 
wysiłek i dał z siebie wszystko. | 


| miejsce 
Przy giosowaniu na kandyda- 
199 przestały 


| datury do wyróżnienia 


łc co prawda raz tak. że prosiła 


o przeniesienie do innej druży” | 


ny, ale gdy okazało się, że nikt 
inny nie może przyjść na jej 
została. A teraz 
dzieci ze Szkoły Specjalnej nr 
jej dokuczać i 
przeciwnie polubiły tę niedużą 
dziewczynę z ciemnymi warko- 
czami i uśmiechniętą twarzą. 
Energiczna, wesoła Irka wnio- 
sła do VIIl-ej klasy dużo rado” 
ści į rozmachu. 

Gdy wybrano delegatów na 
Zlot, przedyskutowano kandy” 
dypio” 


egzaminów 


jazdu na Zlot. |Przytulskiej, wszyscy siedzący X B, Sadowska z IX A, |czyźnie | 
| w głębi sali głosujac na jej kan- |Igielski, Jarzyna, Szwedowski, rę, Majewska. M; SZNAPKA {Sobotę | pchor, Knobeldąria. 
"A OZN ' dydaturę wstają, żeby ją zoba” | Janeczkówna. Uczniowie ci zro” MARTA KOROTYŃSKA Kraków | P. D. 
4 R Ry "x "R" R R To R "R "> TT TT > TT 0 TT W TT TT a a a TH Ta Ta ©, M, 00 > TE TT A A 2 «gy, 49, Ty 9. 00 4.3. 0 W. KRET RT 
0 przebiegnij rowem do wału — nikt nie — Nie dla psa kiełbasaaa, sasa! Nie dzień: na lewo — gnojówka, na prawo w „arce“, Nie cieknie, piecyk jest. po- 
[| zobaczy. Za tarczami karabinów maszy- dla kooota skóóórka.. Nie dia ciceebie, jeziorko. sianie — czy można więcej na począ” 
5 GRACH OR ENO W: E sa Korbał, ta rze...rzeźnicka cóóórka! iż l tam z kominów, z rur, 2 otwo- tek? Dobrze to wszystko Korbal „wy* 
osypią się ja ziarno. iegłęboko Szed i smu- rów ziemnych przebijały się pierwsze  kompinował", należy mu się coś za ta, 
5 W na pół metra, całe mrowie. Mo- jac paaa ać EA smużki dymu. wstawali ci, co mieli do więc pogmerawszy w gotówce, zdobytej 
4 m A voie z nich ołów. Bez- skiego, ale tu, gdzie grunt opadał, nagle czego. Kobiety przebiegały z kubłami ostatnim wysiłkiem, ałożyli na ręce 
pański ołów, nikomu niepotrzebny, a dla do Grzywna, tam i z powrotem. Męż- cieśli po 112 zł i 50 groszy, za siebie i za 
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UWAGA DELEGAGI NA ZLOT! 


Delegaci na Zlot — którzy nie 


— A czemu Witkiewicz sam nie po- 
przenosi? 

— Nie twoja rzecz. Podobasz mi się 
t już A może Witkiewicz nie powinien 
wiedzieć, gdzie zakopane? Co to ciebie 
obchodzi. Daję robotę. tragarską robo- 
tę, płacę od kila Chyba że się boisz... 

— Ja się mie boję, tylko nie chcę. 
E. nie było jeszcze takiego. co by 
odmówił gdy Sosnowski prosi Popytaj 
tu ludzi, każdy powie: nie można! Nie 
można z Sosnowskim zaczynać. Lepiej 
w zgodzie. 

Znów w tym głosie kpina zabrzmiała 
l taka byla w nim pewność siebie, łe 
Szczęsny pięści zacisnął Nienawidził 
tego tam na kamieniu ı czuł, że mu się 
oprzeć nie może — urżeczenie jakieś: 


człowiek, który nikogo się nie bm, 
a ktorym pieśni śpiewają po więŻie- 
niach. 


— W nancy nie pójdę — odrzekł. ratu- 
Jąc resztki swej  niezaleznośći. 
W dzień na laczce przewiozę Ziemią 
albo ahna brzvsypię. że niby wiozę na 
budowę chałupy, 

a Można I tak Więc uważaj: w tym 
u ?ara? „a strzelnicą. Na dróżce 


słupek działowy, a na nim sosna z za- 
siekiem. Od niej odmierz sześć kroków 


przebywają 
chwili obecnej w miejscu, w którym zostali wybra- 
ni, winni do dnia 18 lipca br. zgłosić się do Zarzą- 
du Miejskiego, Dziełnicowego 
ZMP — tego miasta, dzielnicy 
dzież którego będą reprezentować na Zlocie, w celu 
otrzymania karty uczestnictwa oraz wspólnego wy- 


lub Powiatowego 
lub powiatu, 


gotowaniu się do 
promocyjnych. 


w? 


brze zdał egzamin 
mło- 


niom młodszym. 


w prawo ! kop. Najplerw pójdź tam 
z grubym drutem. Drutem piasek 
zgruntuj, wymacaj. Jak natrafisz, to 
sobie to miejsce zaznacz kamieniem 
czy jak... Leżą tam rury w kawałkach. 


Nieduze kawałki, ale ciężkie, bo rury 


są ołowiane. Potem, gdy Witkiewiczowi 
oddasz, możesz mi jeszcze ołowiu na- 
kopać z wału. W czasie obiadu, po 
trąbce, kiedy nikogo tam nie będzie, 


Profesorowie 
stwierdzili, że młodzież włożyła 
wiele wysiłku w przygotowania 
do egzaminów. Egzaminy po- 
szły dobrze. Zbyszek Janczew” 
ski ma w tym również swój u- 
dział nie tylko dlatego, że do- 
dojrzałości. 
ale i dlatego, że pomógł ucz-, 


Gdy przewodniczący zebrania 
wymienia z kolei nazwisko Irki 


mami. Otrzymają je cj ucznio” 
wie. którzy najwięcej na to za” 
służyli własnymi postępami w 
nauce, pomocą innym, ofiarne” 
| ścią i przodownictwem w pra” 
cy społecznej: Rożena Karasió” 
wna, Janusz "zhański, Gra” 
bowska į Stanis.aaw Kościk. 
Na Zlot nie mogą jechać 
wszyscy, którzy się wyróżnili. 
|Jest ich dużo, np. Niezgoda i 
Ulichowski z XI A. Osiwań- 
ski z klasy X A, Czubek 2 


mnie jeszcze lepszy niż z rur. Dałbym ci 
za niego nawet po 15 groszy. No więc? 
Dobra... Ja teraz wyjeżdżam. Nie bę- 
dzie mnie parę tygodni, ale ty swoje 
zrób. Wrócę, to się rozliczymy. I żebyś 
nigdy nikomu pod żadnym pozorem... 
Choćby nie wiem co — nic nie wiesz, 
Sosnowskiego nie znasz.. To byłoby na 
razie wszystko. 


Wstał, przeciągnął się ziewając | za- 
czął schodzić w dół, ale po paru kro- 
kach, na odchodnym, jednak drasnął: 

— A co do krzyża, to marszałek nie 
da, ale ja mogę. Mam 2 wojny krzyż 
| medal mam... Jak będziesz waleczny, 
to ci taką blaszkę przypnę. 

Szczęsny został sam. Siedział przed 
swą „arką“ oparty o ścianę wykopu, 
i patrzył przed siebie. 


Zamierały zwolna odgłosy Kozłowa, 
ale dopiero gdy gwiazdy pobladiy i wo- 
koło widziało się wszystko brudno-sza- 
re, nie bardzo pewne. na tymczasem — 
dopiero wtedy wszystkie jamy, budki, 
domki. całą kotlinkę zmorzył sen. Ci- 
sza nastała, że zdawało się żadnego 
dźwięku nie ma na świecie | nigdy nie 
będzie, chyba tyle, co w uszach dzwoni. 

Tę ciszę rozsadził od strony miasta, 
na szosie, przepity głos Korbala. 

Z wesela wracał, wyśpiewując roz- 
paczliwie: 


i pomagał innym, pracował Wj 
organizacji zetempowskiej. 
Maturzysta  Ulichowski za 
punkt honoru postawił sobie o- 
trzymanie „piątek“ z nauki o 
Polsce. biologii, astronomii i lo” 
giki. Wykonanie tego zobowią” 
zania pogłębiło jego wiedzę, po- 
lepszyło wyniki jego I wyniki 
klasy, nauczyło go większej wy- 
trwałości w osiąganiu celu. 


Dzięki uczniowi Niezgodzie w | 
klasie XI A zdali maturę ta-, 
cy uczniowie, jak Ciechanow- 
ski, Jaroszewski. 


Trudno napisać o wszystkich 
uczniach. którzy polepszyli wy- 
|niki nauxi, wydajniej i chętniej 
pracowali przy wykonywaniu 
zobowiązań. Okres przedzloto- 
Iwy w Szkole Ogólnokształcącej 
(jim. Ludwika Waryńskiego zmo- 
| bilizował młodzież do lepszej 
|nauki i pracy. Świadczą o tym 
dobrze złożone egzaminy, świad- 
czą przykłady koleżanek i kole- 
gów — i tych, którzy jako de- 
legaci zameldują o  osiągnię- 
ciach szkoły Toewarzyszowi Bie- 
rutowi, i tych, którzy zrobili 
duży wysiłek, aby dorównać 
jkroku młodym przodownikom 
pracy — Budowniczym Polski 
Ludowej, którzy nie pożałowa- 
li wysiłku, by swą dobrą nau- 
ką i pracą społeczną służyć Oj- 


Korbal się zbuntował. „Nie pójdę!“ — 
wrzasnął i na kogoś się zamachnął, 
przepędzając precz. 

a Dry... dry... wołał gniewnie. — Dryn- 
a! 


I zaraz poczuł się widocznie w doroż- 
ce, bo się rozsiadł wygodnie na ziemi, 
pojechał na tyłku w dół, zachwycony, 
rozśpiewany: 

— Jadzie, jadzie sobie paaan! 


Ale zjechawszy, podnieść się już nie 
mógł. Zadarł jeszcze nogę — „Paaan!* 
legł nieruchomo, rozkrzyżowany, 
z nosem do góry zadartym. 


= | 


Srokaty piesek podbiegł do niego, 
obwąchał od nóg do nosa, ale Korbal 
właśnie świsnął tak przerażliwie, że lo- 
komotywa lepiej by nie mogła. Piesek 
odskoczył  czknąwszy szczeknięciem, 
a Korba! świstał na całe Kozłowo. że 
wlał się w Jestkę. do zupełnej pańsko- 
ści, dostojny ze wszystkich stron I co 
mu teraz, łobuzy, zrobicie?! 


Szczęsny to widział, bo oczy miał 


otwarte. 


Nad Skrzekiem | Grzywnem nie było 
już prawie oparów. Poszły z wiatrem 
pod orosiały las, porozsnuwały się mię- 
dzy drzewami. Obie tafle odbijały z po- 
czątku czerwienią, potem miedzią, a po- 
tem widziało się, co się widzi w jasny 


m m m w m 


sunek jej do pracy nie 
gurowała ona nawet na tablicy bhumelantów. 

W akcji wyborczej delegatów na Zlot, kiedy na liście propo- 
nowanych kandydatów nie było nazwiska Nowak, ta zrobiła 
awanturę przewodniczącemu ZMP ł zaczęła agitować młodzież 
mówiąc: „Wybierzcie mnie na delegatkę, a nie 
Jej agitacja nie przydała się na nic. 


Zuzanna Nowak, była przewodnicząca Zarządu Zakładowego 
ZMP przy Zakładach Przemyslu Cukierniczego „Wawel“ w Kra- 
kowie systematycznie nie wywiązywała się z pracy. W bieżą- 
cym roku w nowych wyborach Nowak 
głosów wybrana została do Zarządu Zakładowego. jednak sto- 
uległ żadnej zmianie. Mało tego, fi- 


Młodzież 


wybrała jako delegatów na Zlot najlepszych: Szymoniaka, Ku- 


czyźni, poziewając, szli nad Żabi Skrzek 
za małą potrzebą, potem, zapinając się, 
szacowali Korbala zazdrosnym spojrze- 
niem: ale się uchlał, skurczybyk, za 
wszystkie czasy... 

Odeszli wreszcie do roboty ci. co robo- 
tę mieli. Na Kozłowie zostały dzieci, 
kobiety i ptaszki, które nie sieją, nie 
zbierają i jakoś się mają. 

Dzieciaki obsiadły Korbala jak mu- 
chy. Jakiś berbeć dociekliwy patykiem 
w nosie mu grzebał. chcąc zbadać grun- 
townie. co tam tak świszcze, a Korbal 
dalej świstał. 


Szczęsny patrzył na to wszystko, 
śpiąc z otwartymi oczami. Spał na pro- 
gu swej „arki“ i widział sen jak zmo- 
ra, bo Kozłowo w porannym negliżu. 

Tak go zastał tu ojciec. Przyszedł. jak 
się umówili. do Kozłowskiego. ten do- 
piero wskazał ich „arket. Tak samo 
potem schodzić się poczęli inn! W pce- 
łudnie wszyscy już byli na miejscu. 


Próbował obudzić Korbala. ale głaz 
prędzej by się ruszył, Dałi więc spokój 
i poszli do Kozłowskiego. Obeszli z nim 
razem swe place, jeszcze nie wierząc, 
że naprawdę je mają w dzierżawie za 
jedną złotówkę. Ale znowuż te kwity 
miejskie, z pieczątką... Jak się pobudu- 
ją, jeden obok drugiego, to I ulica po- 
wstanie. A do tego czasu przetrwa się 


naradzie przystąpiono 
telnej pracy, 


15 maja 
przedłożylł 


br., 
dowództwu 


racjonalizatorskich, 
nich pomysły 
ulepszenie sprzętu 


towym,  racjonalizatorzy 


siłki przy opracowywaniu 


Dobra praca nie dała długo 
czekać na wyniki. Już do dnia 
racjonalizatorzy 
szereg 
nowych i ciekawych wniosków 
Są wśród 
wprowadzające 
bojowego 1 
usprawnienie pracy jego obsłu* 
gi. Kilka z nich zostało już za” 
twierdzonych przez dowóć_.wo. 


Obecnie, w okresie przedzlo” 
cze bardziej wzmogli swe wy” 


l wych projektów racjonalizator- 


skich. Pragną oni bowiem przy” 


niewielką 


pożałujecie". 
ZPC 


przewagą witać Zlot nowymi 


racjonalizatorskimi 


„Wawel“ racjonalizatorskie 


Korbala 
lozy. 

Ojciec milczał, zgnębiony |akiś. obo- 
jętny na wszystko Szczęsny wypyty= 
wał, co w domu, czy zdrowi. może co 
zaszło? Tamten odpowiadał niechętnie, 
że zdrowi, nic się nie stało. Dopiero po 
dłuższej pauzie wyrzucił z siebie tę 
prawdę, co go zmogła: 

— Grunt sprzedałem. 

— Szwagrowi? 

Skinął głową. Szwagrowi. Ma nare- 
szcie, jak chciał Za psi grosz. za sześć- 
set złotych — dwie morgi. Wykorzy* 
stał, szuja, że tu gwałt. że nóż na gar- 
dle.. Więcej nie dał Dwieście złotych 
trza było zostawić Weronce na życie, 
a jak terąz Sumczak swoje weźmie — 
to ile będzie całego majątku? Jak tu 
myśleć o domku? 

W Celulozie ojciec wywołał Sumcza- 
ka. odeszli na stronę. ża warniki. Tu 
Sumczak forsę wziął t zaczął spisywać 
jak się kto nazywa. Ue ma lat i gdzie 
się rodził, Szczęsny latał od miego do 
ludzi, tam 1 z powrotem. ¿nosząc mu te 
imiona 1 lata Wszystkich Sumczak spi- 
sał, tylko Szczęsnego nie chciał. bo — 
mówił — dwóch z jednej rodziny w ża- 
den sposób nie może. do tegoż Jeszcze 
ten jeden nie ma metryki i pewnie nie- 
letni, 


| poszli całą partią do Celu- 


d aioa 


sukcesami, 
pragną oni nowymi pomysłami 
zadokumen* 
tować swą miłość do Ludowej 
Ojczyzny 4 solidarność z przo” 
dującą młodzieżą całej Polskt. 
| W okresie przedzlotowym koło 
powiększyło 
się o 2-ch podchorążych: pchor, 


SZTANDAR ( 
FAŁODYCH | 


ce, 


> 


il Akademickie Mistrzostwa Polski 


przeglądem sił i dorobku sportu studenckiego 


W dnin 108 lipea br. na stadionie Wojska Polskiego od- 
bedzie się uroczyste otwarcie studenckiej centralncj impre- | 


zy sportowej przed Ziotem 


Przez 6 dni 
niach. boiskach i pływalni 
kich Mistrzów Poiski. 


A 30.030 STUDENTÓW 
F W ELIMINACJACH 


Affedych 
Akademickich Mistrzostw PFo'ski. 
1.100 sporiowców 
o zaszczytne tytuiy Akademie- 


Pn raz pierwszy przyzotowania | 


do AMP zostały poprzedzone eji- 
minacjami w giupach studene- 
kich, w których uczestniczyło 
przeszło 30000 studentów Jest to 
powazne osiągnięcie, gdyz w ub 
roku elim'na"je 
niemal 
czynowych środowisk 
eiiim'nacje w pływaniu i 
sportowych (siatkowka | 
kowka) przebiegały od 
br. 

W pierwszym 
Narodowych 
21.000 studentów 
145 procent planu Da Centralne. 
En Riegu Narodowego, któiy od- 
będzie się w okresie Zlotu, za- 
kwalsikowała sir 10 zawodniczek 
1 zawodników AZS, W trójboju 
lekkoatletrcznym i torze przesz- 
kód. wchodzącym zakres od- 
znaki SPO, startowało ok. 10.009 
siudentów, którzy brali poprzed- 
nio udział 
wych. 

Koła AZS-u podie!'yv apel WSE 
1 SI w Częstochowie o uczczenie 
Z'atu wykonaniem rocznego pla- 
nu zdabycia odznak SPO do 1 
VI. br. Realizacja tych zobowia- 
zań przyniosła ogółem zdobycie 
10.281 odznak (około 150.000 norm) 
Środowiska AZS-u mogą poszczy- 
cić się poważnymi przekroczen!'a- 
mi 
Gdańsk — ponad 300 prec., Wroc- 
ław — ponad 1% proc., Gliwice — 
160 proc., Częstochowa — 120 prot., 


Tegoroczne 
gtract 

ka-7- 

styczn:a 


Biegaw 
ponad 


etapie 
startowało 
co atanowi 


w 


Szczecin, Białystok | Olsztyn po 
120 procent. 
Frócz licznych imprez, połączo 


nych ze zdawaniem norm na od- 


znakę SPO, odbyły się el:mina- 


cie oraz Akademickie  mistrzo - 


stwa Poiski, 


w gimnastyce — w 


w 


Warszawie, szermierce — we 


Wrocławiu 1 
w Lublinie. 


tenisie stołowym 


przeprowadzono , 
` l 
wyłacznie w sezcjach wy- i 


;środowiskach studenckich. 


w Biegach Narodn - | 


| 
| jel 


Eliminacje w gimnastyce zmo- 


bilizowały do zdawania norm na 
SPO t uprawiania 
sportu szerokie rzesze studentów. 
Mistrzostwa w gimnastyce zg£ro- 
madziły II 


t nI 


120 zawodników I, 
klasy. Po raz pierwszy w 
mistrzostwach startowali 
środowisk 


Wrocławia. 


repte- 
Torunla, 
W AMP 


zentanci 

(Gdańska 1 
w we Wiocławiu 
120 


szermierce u- 


czestniczyło szermlierzy (w 


mistrzostwach zrzeszeń sportowych 


Sgdziowie lekk 


tej dyscypliny | 


| wie 


| młodzież. 'akowskie 
nlanu zdobycia odznak SPO: | TE G I 


| morskiej Akademii Medycznej pod 


Przodowników — II 


wałezyć będzie na bież- 


startowałn przeciętnie około 30 za- | 
wodników). 

Imprezy sportowe 1 mistrzostwa 
poważnie przyczyniły się do pod- 
niesienia 


sprawności fizycznej 


młodzieży studenckiej, populary- | 


zacji sportu 1 wciągnięcia do| 


przygotowań ziotowych niezorga- 
Koła AZS, | 


turnieje ti 


nizawanej młodzieży. 


argainizując masowe 


zawody, (zw, snartakiady uczel- 


niane, Spopularyzowały Sport Wj 


I tak np w Politechnice Wrac- 


w Spartakiadzie 


ławssiej Uczel- | 


nianej startowało okoła 700 rtu- 


dentów, a w Politechnice Gdań- 


skiej — 1.200, 


NA ZLOTOWY APEL.. 


Apel Zlotowy stał się poważ- 


„28 K. l 
nym czynnikiem mobilizacjj siu- 


deniów - sportowców. Dla uczcze- 
złotu 


nia zoba- 


wiązań 


podjęto 
zespełowych i 


szereg 
indywidu- 


alnvch. I tak np. studenel Wyż- 


| sze] Szkoły Aktorskiej w Krako-| 
| uzyskał w biegu na 100 m — 10, 


zorganizowałi raid kolarski 


Kraków — Wrocław, przewoząc 


NECIE pozdrowienia od 
dla 


Studenci 


zlolowe i 
mło- 
dziezy * Wrocław'a. Po- 


się dokonania rejsu nA szla- 


ku wodnym Szczecin — Warsza- 


meldunku 
Sekcja Ta- 


wa | złożenia o swej 


pracy w dniu Zlotu. 


teruicza AZS 


Zakopane zobo- 


wiazaia grupowego 


| wych i 


Nauk Społecznych U. Ł. prof. 


Szczepański zdobył odznakę SPO. 


Podjęto również szereg zobo- 


miązań budowy urzadzeń sporto- 


ich konserwacji. Studencł 


Poznania własnymi siłami rozpo- 


częli budowę wielkiego 


ich 


stadionu 
sportowego AZS. inicjatywę 


podięli studenci Poli- 


techniki 


Szczecina, 


Łódzkiej | inni. W ten 
sposób wyremontowano 
ilość boisk i 


P:ace 


poważną 
sprzętu sportowego. 
te przyniosły powazne o- 
szczędnogci — tylko przy budowie 
stadionu w Poznaniu 


dzono 32.300 zi. 


zaoszczę - 


NA START MISTRZOSTW 


Podsumowaniem prac AZS-u | 
przygotowań oraz 


H Akademickie 


przebiegu ell- 


minacji bedą Mi- 


strzosiwa Polski. Sport studencki 


staje do nich z» poważnym! osią- 


gnięciami, które stały się możliwe 
wiaśnie dzięki szerokiej popu'ary- 
zacji sportu wśród studentów, 


Na starcie m in. zobaczymy 


wielu młodych utalentowanych 


zawodników, mało jeszcze zna- 


nych szerszej opinii sportowej, 


którzy dobrymi wynikami zdoby- 
1 


prawo stariu mistrzostwach. 


który 


w 
1 tak np Czajkowskiego, 


Granlcznego Żujewicza — 


— 11.1, 
11,1, w biegu na 400 m — Jotkow- 
xklego z Politechniki Gdańskiej, 
rewelację eliminacji krakowszich 


w biegu na 5.000 m — Hasiorz. 
Ponadto utalentowanych plotka- 

rzy 

Osten — 


— mistrzów Polski juniorów: 
Sachsena i Maciejakńów- 
nę z Poznania, która w biegu ną 
80 m ppł. na ostatnich zawodach 


w Krakowie ustanowiła nowy rea- 


wejścia na szczyty Tatr Í 
szenia 
sekcji 
Gdańsku zdobedą 53 odznaki 
klasy państwowej i 3 — II klasy, 
a piywacy tejże eremi pobiją 5 
rekordów 
Członkowie koła AZS przy 
w Łodzi zahowiązali się w czasie, 


praktyk 


wiązaniach 
czyli także asystenci | proteso- | 


się dokonać 
zawie- 
Członkowie 

WSHM w 
m 


fiag pokoju. 
lekkoatletycznej 


juniorów. 
WSE | 


okręgowych 


wakacyjnych przeprowa- i 


sportowych uczestni- | 


rowie. I tak np. dziekan Wydz.| 


atletyczai 


stawajcie na apel! 


Masowe Imprezy sportowe, szczególnie w lekkoatletyce Jakie zo- 
baczymy na Zlocie Młodych Przodowników w Warszawie, wyinaga- 


ją nie tvlka starannego przygotowania ale | sprawnego 
prowadzenia, szyhklego obliczenia wyników 
Przed kadrą sędziów 


nej wiadomości. 


ich prze- 
i poadanla ich do ogól- 


lekkoatletycznych stają 


więe poważne | odpowiedzialne zadania. Organizatorzy zawodów, aby 


Je jak najlepiej przeprowadzić, potrzebują w dniach Złotu 


ilość sędziów. 


Na apel Sekcji Lekkoatletycz- 
ne] GSKF wzywający działaczy 
lekknatletycznych z terenu War- 
szawy do czynnego udztału i po- 
mocy przy organizowanych impre- 
zach, odpowiedziało 180 sędziów. 
Jest to dowód ich wyrobienia spo- 
łecznego i dyscypliny organiza- 
cyjnej. 

Ale mtmo to liczba ta nie jest 
wystarczająca. gdyz bogato zapo- 
wiądajace się imprezy jak: Kiegl 
Narodowe, wielobój SPO, sztafety 
uliczne t międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne. które będą się 
odbywać w kilku punktach stoli- 
cy. wymagają obsługi ok. 300 sẹ- 
dziów. 

W związku z tvm Sekcja Lek- 
knatietyczna GKRE po raz drugi 
zwraca się z apelem do pozosta- 


dużą 


łych sędziów w Warszawie, ahv w 
dniu 7 lipca o godz. 18 stawili się na 
stadionie Wojska Polskiego, (trybu 
na główna), gdzie nastapi przy- 
dział na poszczególne placówki w 
dniach Zlotu. Proszen! są rów- 
niez o przybycie sędziowie, którzy 
byli obecni na poprzedniej nara- 
dzie. w wypadku zalstinienia po- 
waznych przyczyn, 
jących przybycie na naradę, nale- 
ży porozumiewać się telefonicznie 
z sekcją lekkoatletyczną GKKF 
w dniu 7 lipca w godz. 9—16 na 
nr. tel 63-106, 71-590 wew. 97. 

Sędziowie  lekkoatietyczni 
stawajcie i Wy na Apel Ziotowy 
Zarzadu Głównego ZMP, pomóżcie 
naszej młodzieży w sprawnym 
przeprowadzeniu masowych im- 


uniemożliw:a- 


i prez sportowych na Zlocie, 


0 0 0 0 0. 0 00 0. 0 3 R 3. 303.3-3.100.0300- 


Książki otrzymują: 


Przyszkole 4 
skich, 4} Markowski 
Jerzy Cza”n rów, Kościuszki 
Opoka Duża, p-ta Annopol, paw 


ski Jan — Kutno. Mickiewicza 
Riata. Woroszyłowa 4a. 11) 


Mrągowo, Roosevella 10 
kszt, 15) Suchodolski 
how Gorzów, 1A) 


zińskł 
Frend» Julian 
Henryk 


Sylwesier — 


der Alina 
Zielonogórskie Zjedn 
(imaszko Jan — Kalisz Pom., 
Szkoła TPD im B Bieruta, 
- Szkobiv 14. 


Chorzów I. 


Warszawa. Górnośląska 14. 
Olsztyn. Państw Lic Pedag., 
wol 
goskte. Stalina 8. 


«aqq. TM TRIKI 


Magrowy za nailezpsze odnowiedzi 
Ra naszą Ankietę Zlotową 


„060 Chciałbyś robić I zobaczyć na Zlocie“ 


D L. Miszezyk — Elektrownia w Zabrzu, 2) Kawlako Józef — Łódź, 
35%. D Miążek RBnnifacy z 
Władysław — PRN w Słubicach, 5) Niedzielski 
22, 
Kraśnik. 
Szkola TPD w Świdnicy 8) Markiewicz Henryk -- Ustka. 9) Stawuw- 
10. 
Lewandowski 
2351, 19) krawczyński Julian — TPS w Toruniu, 13) Dieter Hieronim— 
t4) Kakoł Krystyna — Kartuzy. Szkoła og.- 
Kazimierz 
Awłasiewicz Włodzimierz 
12:17. 17) Jasłobedzki W. — Warszawa. Marszałkowska 95-7, 18) Rogo- 
wieś Stiadyń, 
Akademia Medyczna w Kiakowie, 
— wieś Bobrówka, p-ta Jaświty. pow Bialystok, 21) Szczot- 
kowski Wiesław — Karolin k/Warszawy, ? 
— Szkoia TPD w Fiku, 6 Kwietnia 3. 23) Gromka Zhigniew 
Bud Miejskiego. 
25) Stięçler Nina — Gdynia. Orłowa, 
26) Kasprzak Barbara 
Uczennice SPZ-21 w Prudniku 
Paczkowska Lidia, 29) Literska Jadwiga. 30) Dabrowo!ska Teresa. 31) 
Kurpierz Maria, 32) Zatorska Maria, 33) e Świ 
derska Zenobia, 35) Szara Krystyna. 36) bedka Genoweia, 37) Jeżak 
Weronika, 38) Bortnowska Marta, 39) Pisula Adela, 40) Mżyk Sylwia — 
Dzierżyńskiego 103, 41) Palimąka Stanisław 
biechowo, gm. Węgleszyn, pow Jedrzejów. 
43) Wasilec Euceniusz 
44) Bogusz Adolf — Wesoła k/DymowA 
rzeszowskie, 45) Kierczyński Anton! — Trzemeszno, woj. byd- 


-- Państw Lic. Pedag. w Koń- 


6) ja 


(iawrysiak Tadeusz _ wieś 
7) "Łazarczyk Maciej — 


19) Krzewica Dorota — Bielsko- 
M. Włocławek. Cicha 


Chwałowice. p-ta Bogdowice. 
— Szprotawa, Stalina 
p-ta Kłębowo, woj. Poznań. 19) 
20) Radkiewicz 


Zespół Marowsze, 22) Skin- 
hidowa Lubań Śl., 24) 


Słupca. Plac 
Jadwiga, 28) 


27) Planka 


laniszek Gabriela, 34) Świ- 


wieś Re- 
42) Cebulski Kazimierz— 
— Ostróda, woj 


2-3 2 M. 1.11. Ta, "FT. TR 93.02. ©. 1. 0h 05-012 0. Th RR RR 01313130. 


Pty "Ry Ty "Ty, Ta Ta "TT TT TR TR "A TA A. aa 


z 7 : Główny Zwłazku Młodzieży Polskiej REDAGUJE: Komitet Nakład RSW „Prasa”. ADRES REDAKCJI Warszawa. | Armii W.P, nt 11 TELEFON: Centrala 8-09-81, 8-28-81. 8-75-24 REDAKTOR NACZELNY: R-78-61 
| RK JEST krwi i 8-55-94 ennea 1 kolporta? PPK Ruch“ Oddział w Warszawie, ul Srebrna 12 Centrala tel 8-04-2, 22. 23 30 Wpłat 
5 ul Srebrna 12, Pi Tizech Krzyzy 16 Pienumerata miesięczna — zł | 

Skład i druk; Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego" Pizedsiebiol 


Centrala DSP: 7-56-20 do 30. wew 
zhiorową (Zakładowa) 


A AS 6 


101 


kord Polski 

Mistrzostwa odbędą sle na kil- 
ka dni przed startem naszych naj- 
lepszych 
grzyskach Olimpijskich w Helsin- 
kach. 
których znajdą się również spor- 
towcy AZS, dołożą wsze'kich sta- 


rań, 


przedzictowych przyzgoatawań stu- 


„Statek „Akademik Bykow* na tle nowowybudowanej przystani przy 


kiarować należy do FPK „Ruch“ w Warszawie, 


| agresorzy, 


wynikiem 12.4. 


sportowców w XV j- 


Nasi reprezentanci, wśród 


z PECE "= PSY TE E 7 ROCZEK DAŁO" TTK IZIODETTPANZT YI 
ZK PAWIEJ SET TO ZTSE RK 25 KIE ZIE ZI A T E ZOK ZKZ DR TZ Z TOK ZZ E E WKK ORAZ T PES S E M, 


aby w Olimpiadzie godnie 


bronić barw ludowej Ojczyzny. 


dzić przygotowania | zdobywać Od uczestników Il AMP ocze- 
odznaki SPO w miejscu odbywa-  kujemy dobrej postawy | racię- 
nla praktyki. tej, ale  sziachetnej sportowej |, 
Trzeba podkreślić, że w zobo-, walki. Będzie ona sprawdzianem 


uż 


dentów — sportowców. 


ZBIGNIEW BRYM 


/ 


Nadzwyczajna sesja Światowej Rady Pokoju 


Remilitaryzacja Japonii podobnie jak remilitaryzacia Niemiec zach. 


zagraża pokojowi św 


4 lipca nadzwyczajna sesja Światowej Rady Pokoju przystąpi- | milionów ludzi, to możliwe bę- 


ła do trzeciego punktu porządku 
a walka o pakt pokoju". 


Referat poświęcony zagadnie-, 


niu walki o zawarcie paktu po- 
koju wygłosił sekretarz gencral- 
ny Biura ŚRP — Jean Laffitte. | 
Omówił on dwa 5 AP 
kampanię na rzecz zawarcia pak 
tu pokoju oraz możiiwość M 
szerzenia tej kampanii. Kampa- 
nia na rzecz zawarcia paktu po- | 
koju — oświadczył mówca — sta- 
ła się w naszym ruchu podsta-, 
woọowym zagadnieniem. Nasze 
wysiłki w tej dziedzinie nie po- 
winny się ograniczać do akcji 
zħierania podpisów. lecz na pod- 
stawie osiągniętych już rezulta- 
tów, wysiłki te winny pogłębiać 
się i rozszerzać dopóki pakt po- | 
koju nie zostanie podpisany. | 


Ogółem — powiedział Laffit- | 


te — około 1/3 ludności kuli. 
ziemskiej wypowiedziało się na, 
rzecz paktu pokoju. W historii 
ludzkości nie było jeszcze wy- 
padku, aby woła ludu znalazła 
tak potężny wyraz. 
Omawiając sprawę rozszerze- | 
nia ruchu obrońców pokoju Laf-| 
fitfe oświadczył, że ze sprawą| 
tą łączy się cała działalność 
Światowej Rady Pokoju. Spra- 
wa zjednoczenia jak 
szych rzesz ludzi na całym świe- 
cie pozostaje od chwili utworze- 
nia Rady jej podstawową tro- 
ską. Dążymy do takiego zjedno-| 
czenia wiedząc. że pokoju nie 


można zapewnić przy pomocy 
wysiłku jednego tylko kraju, 
jednego tylko narodu, lecz żej 


konieczne są wysiłki wszystkich 


| 
najszer- | 
| 
$ 


dziennego: „Wyścig zbrojeń 
narodów. Zjednoczenie takie jest 
możliwe Jest ono konieczne 
przede wszystkim w granicach 
poszczególnych krajów, a na- 
stepnie w skali miedzynarodo- 
wej. W granicach jednego kra- 
ju jest ono konieczne, ponieważ 
sprawa pokoju jest 
ściśle związana z interesami na- 
rodowymi: jest ono konieczne w 
skali międzynarodowej — ponie- 
waż pokój. z którego wyłączony 
będzie jeden kraj, lub grupa 
krajów, nie będzie w istocie po- 
kojem. 

Światowa Rada Pokoju po- 
piera i wzywa swych zwolen- 
ników do popierania wszelkiej 
akcji bez względu na to, skąd 
pochodzi. jeżeli akcja ta w ja- 
kimkolwiek stopniu może słu- 


| wszędzie 


żyć dziełu wzajemnego zrozu- | 


mienia, wymiany poglądów mię- 
dzy narodami. 


Jeżeli obecnie napięcie mię- 
dzynarodowe wzrasta — oświad- 
czył dalej Laffilite — to równo- 
cześnie należy stwierdzić. że 
nigdy jeszcze nie było tak sze- 
rokich perspektyw dla zjedno- 
czenia ludzi w celu uratowania 
pokoju. Nigdy jeszcze dzieło 
obrony pokoju nie miało tak 


tych zwolenników. 
obecne o dokonanie przeglądu 
| przebytej już drogi. lecz o to, 
aby patrzeć naprzód, na drogę, 
E się przed nami otwiera. 
Jeżeli potrafimy słusznie oce- 
| nić I zrozumieć główne troski 


Każdy, kto pozostanie obojętny i hezczynny 
wobec zbrodni amerykańskich na Korei 


weźmie na 


siebie winę, 


której sumienie nigdy mu nie wybaczy 


Przemówienie deleg 


ała Franci na ses i 


Światowej Rady Pokoju 


R. francuski minister pracy, 
ŚRP. przemawiając na temat 


dziennego, złożył na posiedzeniu Rady wstrząsające 


danie o wojnie bakterioiogicznej, 


Yves Farge, członek Blura 
drugiego punktu porządku 

sprawoz- 
prowadzonej przez interwen- 


tów amerykańskich. Obszerny materiał dowodowy zebrał Far- 


ge podczas swego pobytu w 


Yves Farge stwierdził na 
wstępie, że jego przekonanie o 
używaniu przez Amerykanów 
broni bakteriologicznej w Ko- 
rei, -opiera 
cych faktach 


W USA opracowano już daw- 
no plany zastosowania broni 
bakteriologicznej. 


Fakt prowadzenia wojny bak- | 


teriologicznej znajduje potwier- 
dzenie w wypowiedziach uczo- 
nych i wyższych wojskowych 
amerykańskich. 

Badania laboratoryjne prze- 


się na następują - | 


Korei i w Chinach. 


prowadzane w Korei i w Chl- 
nach oraz zeznania świadków 
potwierdzają fakt stosowania 
|broni bakteriologicznej. 
Dokumenty, które przekazuję 
|Światowej Radzie Pokoju oraz 
| dowody prowadzenia wejny ba- 
| kteriologicznej, które składam 
oświadczył w zakończeniu 
| Yves Farge — powinny prze- 
konać wszystkich ludzi, że woj- 
na w Azji trwa i rozszerza się. 
Każdy, kto pozostanie obojęt- 


|dy mu nie wybaczy, 


HSan 
3 
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śluzie nr 13 na kanale 


PRZEGLĄD TYGODNIA 


Podpisanie „układu ogólne- 
go“, będącego w rceczywisto- 
ści wojennym układem odbu- 
dowy neohitlerowskiego Wehr- 
machtu t niemieckiego impe- 
rializmu, skierowanego prze- 
ciwko Polsce, Związkowi Ra- 
dzieckiemu, przeciwko poko- 
jowi w Europie... 

Wprowadzenie w życie trak- 
tatu z San Francisco, upra- 


|womacniającego przekształce- 
|nie Japonii w bazę amerykań- 
skiego 


imperializmu, w bazę 
dla agresji przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu i Chinom 
Ludowym... 


W Korei 


— amerykańscy 
zdając sobie spra- 
wę z własnej niemocy wobec 
bohaterskiej walki narodu ko- 
reańskiego, wspomaganego 
przez bratni naród chiński, 
chwycili się potwornej broni 
masowej zagłady broni 
bakteriologicznej, jednocześnie 
przewlekając w  nieskończo- 
ność rozmowy rożejmowe w 
Panmundżon,  sabotująg je 
wszelkimi środkami, przy u- 
życiu najróżniejszych prowo- 
kacji — w rodzaju niedaw- 
nych nalotów na elektrownie 
wodne na. rzece Jaluczian 
oby tylko zapobiec „wybucho- 
wi pokoju"... 

W państwach kapitalistycz- 
nych nadal trwa narzucony 
przez Waszyngton wyścig 
zbrojeń, powodujący coraz 
większą nędzę mas  pracują- 
cych, rujnujący podstawy go- 
spodarki krajów  podporząd- 
kowanych USA... 

Takie to ważne wydarzenia 
w ramach  imperialistycznych 
przygotowań do agresji zaszły 
na świecie od ostatniej, wie- 
deńskiej sesji Światowej Rady 


Pokoju. Wydarzenia świadczą- 
ce o tym, że amerykańscy im- 
periatiści i ich marionetki, 
zdając sobie sprawę, w obli- 
czu potężnej wałki narodów o 
pokój, z własnej słabości, pu- 
szczają się na politykę awar- 
turnictwa. w wojnie widząc 
swój jedyny ratunek. 


Sejm Pokoju — sesja Świa- 
tnowej Rady Pokoju — który 
rozpoczął w dniu 1 lipca w 
Berlinie swoje obrady, zajmuje 
sie własnie wymienionymi 
wyżej problemami, zajmuje się 
sprawą pokojowego rozwiąza- 


nia zagadnień — niemiec- 
kiego i japońskiego, sprawą 
riezwłocznego przerwania 


wojny w Korel, zagadnieniem 
wyścigu zbrojeń. 


Fakt. że sesja Światowej 
Rady Pokoju odbywa się w 
Berlinie. stolicy Demokratycz- 
nych Niemiec. a jednocześnie 
stolicy kraju walczącego o 
wolność i zjednoczenie prze- 
ciwko próbom  zamienienia 
jednej jego części w bazę 
agresji przeciwko krajom po- 
koju — urasta do znaczenia 
symbolu. Właśnie z Berlina 
rozlega się głos, wzywający 
narody aby. jeśli pragną po- 


koju, sprawę jego utrzymania 
jeszcze bardziej zdecydowanie 
wzięły w swoje ręce. 

Narody całego świata wal- 
czą o pokój Dowodem tego 
wspaniała. bohaterska walka 
narodu koreańskiego przeciw- 
ko amerykańskim najeźdźcom, 
dowodem walka .narodu Viet- 
namskiego i narodów krajów 
kolonialnych. Francja t Wło- 
chy „powitałv** oher-kata Ko- 
rei — Ridgwav'a (falą straj- 
ków i demonstracji. naród nie- 
miecki walczy o zjednoczoną 


1 demokratyczną ojczyznę 
przeciwko planom podżegaczy 


wojennych. ZSRR. Polska i in-| 


ne kraje obozu pokoju, rozbu- 
dowują pokojową gospodarkę 
i wzmacniają swą obronność, 
tworząc niezwyciężony bastion 
przeciwko zakusom agreso- 
rów. 

Nie ma prawie zakątka kuli 
ziemskiej, gdzieby nie toczyła 
się walka sił pokoju przeciw- 
ko siłom wojny. Zadaniem se- 
sji Światowej Radv jest dalsze 
wzmożenie tej walki, dla za- 
pewnienia ostatecznego zwy- 
cięstwa narodów nad garstką 
opętańców, pragnących wtrą- 
cić, dla swych egoistycznych 
cełów, cały świat w otchłań 
wojny. 

Przemawilając na otwarciu 
sesji Światowej Rady Pokoju 
przewodniczący Rady, prof. 
Joliot Curie powiedział: 


„Światowy ruch pokoju 
od chwili swego powstania 
nie znalazł się jeszcze w ob- 
liczu tak ciężkiej sytuacji 
międzynarodowej, jak obec- 
nie. Jestem jednak przeko- 
nany, że bez istnienia świa- 
towego ruchu pokoju sytua- 
cja byłaby jeszcze poważ- 
niejsza. Czyż nie udało sie 
nam dokonać znacznych 
wyłomów w obozie wojny? 
Musimy jeszcze bardzie) 
wzmóc naszą walkę... Mamy 
podstawy do optymizmu 
ponieważ możemy stwier- 
dzić, że obóz wojny zaczyna 
chwiać się w swoich posa 


dach W wyścigu między 
wojną a pokojem zdołamy 
na czas obudzić sumienie 


świata i stworzyć niezwycię 
żoną siłę Pokój ziuwycieży!” 


PA B. RAYZACHER 


siwa Państwowe 


wielkiej liczby jawnych i ukry- | 
Nie chodzi i 


Faszystowski trybunał wojskowy w Barcelonie 
skazał patriotę hiszpańskiego L. Raimundo na 4 lata 


ny i bezczynny, weźmie na sie- | 
bie winę, której sumienie nig-| 


dzie założenie podstaw jeszcze 
| bardziej szerokiego zjednocze- 
nia. W toku przygotowań do no- 
I wego kongresu, można będzie 
wyjść poza nasze obecne ramy. 
nie pozostawiając na stronie 
żadnego człowieka dobrej woli. 

Laffitte mówi `o szerokim 
zjednoczeniu. do którego potra- 
|fi wnieść swój wkład na rów- 
|ni ze wszystkimi narodami, rów- 
| nież naród amerykański. Zjed- 
| noczenie to — oświadczył w za- 
| kończeniu Laffitte — winno być 


| dostatecznie silne aby zapewnić. 


| pokój. 

Delegat Japonii —Kazuo Ka- 
wamurą wskazał na zasadnicze 
wspólne cechy walki o pokój 
narodu japońskiego i niemiec- 
kiego. Naród japoński soelidary- 
| zuje się z narodem niemieckim 
— powiedział Kawamura — któ- 
ry znajduje się tak samo w kry- 
tyeznci sytuacji, wałezy o osiąg- 
nięcie tych samych celów oraz 
ponosi równie doniosłą odpo- 
wiedzialność za zachowanie po- 
koju światowego. Zwycięstwo 
nad polityką wojenną rządu 
Stanów Zjednoczonych w Ja- 
| ponii lub w Niemczech oznacza- 
| toby decydujący krok naprzód 
i na drodze do zapewnienia po- 
koju światowego. Dla obu na- 
|rodów — mówił Kawamuro — 


nadszedł obecnie czas, aby wza- 
| jemnie się popierały, pomnażały 
swe siły oraz aby stały się naj- 
odważniejszymi bojownikami o 
pokój światowy. 

Walka narodu japońskiego tak 
samo jax narodu niemieckiego 
— wkroczyła w nową decydu- 
jacą fazę. Dlatego też wobec 
wspolnego niebezpieczeństwa 
powinniśmy jeszcze bardziej 
zewrzeć nasze szeregi i zapew- 
nić zwycięstwo pokoju na świe- 
cie. 

Delegat chiński — Mai Dzu-ao 
przeprowadził analizę imperiali- 
stycznej polityki USA w Niem- 
czech zach. i Japonii oraz wska- 
zał, że władze angloamerykan- 
skie posługują się w przygoło- 
waniach do nowej wojny takimi 
samymi meiodami w Japoni jak 
w Niemczech zach. Tzw. traktat 
pokojowy podpisany w San 
| Francisco, narzucony został na- 
; rodowi japońskiemu wbrew je- 
'go woli oraz wbrew umowom 
zawartym w ezazie drugiej woj- 
(ny światowej. Traktat ten jest 
odpowiednikiem paktów wo- 
i jennych, zawartych z Niemca- 
imi zach. Remilitaryzacja Japo- 
(nii zagraża nie tylko niezaież- 
|nażci narodu japońskiego, lecz 
|podobnie jak  remilitaryzacja 
| Niemiee zachodnich — pokojowi 
światowemu. 


3 bm. zakończył 
przeciwko Lopezo Raimundo o- 
raz innym hiszpańskim patrio- 
tom, postawionym przed trybu- 
nałem wojskowym za to, że w 
marcu 1951 r. kierowali ruchem 
strajkowym robotników barce- 
lońskich. 


się proces | 


Trybunał wojskowy w Rarce- 
Jlonie skazał Łopezo Raimundo 
na 4 lata więzienia, a innych 
patriotów hiszpańskich na karę 
więzienia od 6 miesięcy do 4 lat. 


Dziennik „L'Humanité“ pod- 
kreśla, że katom frankistowsk'm 
"wystarczyło 2 dni na rozpatrze- 


atowemu 


| Na piątkowym wieczornym 
posiedzeniu nadzwyczajnej se- 
sji Światowej. Rady Pokoju, 
które odbyło się pod przewod- 
nictwem członka Biura Świa- 
tuwej Rady Pokoju, pani Bran- 
co Fialha (Brazylia), jako pierw- 
szy przemawiał przedstawiciel 
Indii, Kumarapza.. 

Mówca w ostrych słowach po- 
tępił uprawianą przez państwa 
imperialistyczne politykę przy- 
golowań do wojny. Na przykła- 
dzie Japonii wykazał on, jakie 
są skutki tego rodzaju polityki. 
Stwierdził on, iż żądza zdobycia 
i rozszerzenia rynków zbytu 0- 
raz opanowania źródeł surow- 
ców jest główną przyczyną voz- 
Pętywania wojen przez państwa 
imperialistyczne. 

Wieczorne piątkowe posiedze- 
nie zakończyły przemówienia 
delegatów Włoch, Afryki, Liba- 
nu, Syrii, Izraela, Grecji, Cypru 
oraz Iranu. 

$ 


W piątek w nocy uczestnicy 
sesji Świalowej Rady Pokoju 
wysłuchali utrwalonego na taś- 
mie dźwiękowej przemówienia 
wielkiego amerykańskiego pi- 
sarza i bojownika sprawy po- 
koju, Howarda Fasta, który nie 
uzyskał zezwolenia na wyjazd 
do Berlina. 


nie sprawy | wydania wyroku 
na 27 patriotów hiszpańskich. 
Taki pośpiech świadczy o tym, 
że dyktator faszystowski boi się 
bohaterskiej walki narodu hisz- 
pańskiego o wolność, boi się o- 


pinii publicznej  protestującej 
przeciwko krwawej dyktaturze 
frankistowskiej, 


Jacques Duclos po opuszczeniu 


Na pytanie co sądzi o orze- 
¡czeniu Izby Oskarżeń, Duclos 
| odpowiedział: 
— Uważam, że było to wiel- 
|kle zwycięstwo obrońców po- 
|koju i wolności. Jest to zwy - 
cięstwo narodów całego świa- 
ta, które dały wyraz swej soli- 
darności z narodem Francji. 
Solidarność i braterskie uczu - 
cia wszystkich narodów zagrze- 
iwały nasze serca, gdy przeby- 
waliśmy w więzieniu, Zwycię- 
stwo to podkreśla olbrzymią po- 
tęgę obozu pokoju, na którego 
| czele stoi wielki kraj socjaliz- 
|mu—kraj LENINA i STALINA. 
¡Jest to zwycięstwo francuskiej 
;kłasy robotniczej i narodu fran- 
cuskiego, które przekonały się 
jak wielkie  niebezpieczeństwo 
dla pokoju stanowi spisek, u- 
EBY przez rząd Pinay'a, 
Jestem szczerze wdzięczny 
tym socjalistom, demokratom, 
katolikom i innym Francuzom, 
| którzy, protestując przeciwko 
represjom rządowym, dowiedli 
jak skuteczna jest jedność dzia- 
łania mas w walce przeciw- 
ko faszyzmowi | wojnie. 


Na pytanie co pozostaje z o- 
skarżenia o udział w rzekomym 
„spisku*, po orzeczeniu Izby 
|Oskarżeń, nakazującym umo- 
‘rzenie wszelkich dochodzeń 
przeciwko niemu, — Duclos od- 
powiedział: 

— Orzeczenie Izby Oskarżeń 
i było policzkiem dla rządu. Rząd 
będzie niewątpliwie próbował 
się zemścić. Jasne jest jednak. 
|że ministrowi spraw wewnętrz- 
nych Bruno i ministrowi spra- 
wiedliwości Martinaud - Deplat 
udowodniono nadużycie władzy, 
nie mówiąc już o komendancie 
policji paryskiej Baylot | se- 
,dziach śledczych  Jaequinot i 
.Aydalot. Sędziowie francuscy 
|zasładający w Izbie Oskarżeń 
(sądu apelacyjnego stwierdzili, 
Że zostałem bezprawnie aresz- 
towany, eo dowodzi, że ci, któ- 
|rzy kazali mnie aresztować i 
osadzili mnie w więzieniu po- 
pełnili przestępstwo. 

Rzucamy tym panom wyzwa- 
nie: Niech w tym co czynimy 
lub piszemy spróbują znaleźć 
cokolwiek mogące uzasadnić ich 
fałszywe oskarżenia. 

Odnieśliśmy pierwsze zwycię- 
stwo. Teraz mogą i powinny na- 
stąpić nowe wielkie zwycięstwa. 

Na pytanie jak się czuł An- 
dre Stil, gdy Duclos opuszczał 
więzienie, sekretarz Francuskiej 
Partii Komunistycznej odpowie- 
dział: 

— Gdy we wtorek oznajmio- 
no mi, że jestem zwolniony ści- 
snęło mi się serce na myśl, że 
Stił musi pozostać nadal w wię- 
zieniu. Pomyślałem o jego od- 
ważnej żonie i o jego dzieciach, 
które w czasie odwiedzin wno- 
siły nutę radości do naszego 
więziennego życia... 

Odchodząc uściskałem serde- 
cznie Stila į obiecałem mu, że 
uczynimy wszystko, aby wydo- 
być go z więzienia, podobnie 
jak innych uwięzionych patrio- 
tów oraz że obalimy fałszywe 
oskarżenie o udział w „spisku“. 
Prawda, towarzysze. że dotrzy- 
mamy tej obietnicy i wydobę- 
dziemy także z więzienia Hen- 
ri Martina? 

Na pytanie czy inni oskar- 
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Wyodiebnionę, 


więzienia. 


żeni o rzekomy udział w „spis- 
ku“ nie korzystają z praw wież- 
niów politycznych, J. Duclos 
odpowiedział: 

Minister sprawiedliwości 
popełnił jeszcze jedno łajda- 
ctwo odmawiając praw więż- 
niów politycznych tym „oskar- 
zżonym*. Wolał on. ażebyśmy, 
Andre Stil I ja, nie mieli z po- 
zostaiymi „oskarżąnymi o spi- 
sek* żadnego kontaktu. Miało 
mu to ułatwić realizację takich 
zbrodniczych zamiarów jak np. 
próba przewiezienia mnie po- 
taiemnie do innego więzienia i 
w ten sposób zatrzymania mnie 
nadal w rękach policji. 

B:uro Polityczne Francuskiej 
Partii Komunistycznej ogłosiło 
3 bm. komunikat. w którym wi- 
ta z radością zwolnienie sekre 
tarza Partii Jacques Duclos bez- 
prawnie aresztowanego i uwię- 
z'onego przez władze, przy po 
gwałceniu postanowień Konsty- 
tucji Francuskiej. 

Biuro Polityczne podkreśla w 
komunikacie, że słuszne orze- 
czenie Izby Oskarżeń w sprawie 
zwoln.enia Jacques Ducios sta 
nowi wielkie zwycięstwo odnie- 
sione przez naród francuski przy 
czynnej solidarności wszystkich 
narodów świata walczących 0 
pokój. 

Po zwolnieniu Jacques Duc- 


J. Duclos podczas przesłuchania 


Oilnieśliśmy pierwsze zwycięstwo — 
teraz mogą i powinny nastąpić nowe wielkie zwycięstwa 


— oświadczył Jacques Duclos w wywiadzie udzielonym przedstawicielowi „L Humanite” 


Dziennik „L'Humanite" ogłosił wywiad, udzielony przedstawicielowi tego dziennika przez 


las, Biuro Polityczne wzywa 
wszystkie organizacje partyjne, 
aby zgodnie z decyzjami Komi- 
tetu Centralnego, uczyniły wszy 
siko w celu zjednoczenia wszy- 
stikich miłujących wolność i po- 
kój Francuzów dla rychłego 
zwolnienia Andre Siila ji in- 
nych. patriotów uwięzionych za 


ich akcję na rzecz pokoju, wol= 
ności i niezawisłości Francji. 
= 

Na zebraniu sekcji Francu- 
skiej Partii Komunistycznej w 
Amhorien Roger Vailland ^- 
trzymał legitymację partyjną. 
W związku z tym Roger Vail- 
land złożył następującą deklara- 
cję: W ruchu oporu. a późnej 
w walce obrońców pokoju mia- 
łem okazię pracować wraz z 
komunistami i nauczyć sie ich 
cenić i kochać, Każdy krok 
przynosi mi nowe dowody. że 


partia komunistyczna stoi w 
awangardzie walki o pokój i 
wolność oraz o szczęście dla 


wszystkich ludzi. 
$ 


CGT ogłosiła komunikat w 
którym stwierdza: 
|. „Biuro CGT wita zwolnienie 
Jacques Duclos jako pierwszy 
ı doniosły sukces w walce o o~ 
| bronę tak poważnie zagrożonej 
I wolności“, 


w kancelarii więziennej. 


Robotnicy zakładów w Bollancourt strajkuja na znak pro- 
testu przeciwko aresztowaniu Duclos Takich strajków bylo 
we Francji wiele, 
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